Mam na imię Furia.
To znaczy, tak naprawdę moje imię brzmi Nuparu2. Imię Furia noszę jednak od dłuższego czasu.

Przylgnęło do mnie podczas jednej z moich podróży i od tamtej pory nikt nie ma odwagi wymówić ani mojego prawdziwego imienia, ani imienia Furia.

Postanowiłem spisać moje dzieje, gdyż być może ktoś kiedyś będzie chciał odtworzyć, skąd się wziął przyszły władca tego świata. Świata zniszczonego i rządzonego przez zło. Świata, który niedługo może umrzeć.
Zacznijmy od samego początku. Niegdyś byłem zwykłym Matoranem – spokojnym, stroniącym od życia publicznego inżynierem i pracownikiem archiwów. Zawsze pociągała mnie technologia. Wystarczy pomyśleć, ile możliwości może ona dać! Myślę, że moim największym osiągnięciem były roboty-strażnicy, Vahki. Szczerze mówiąc, nie za bardzo je lubiłem. Moje własne twory obróciły się przeciw mnie, bo często zagłębiałem się w Archiwa, by odnaleźć rzadkie części. Raz nawet udało mi się je podtopić! Ale również pomogłem Toa pozbyć się kilku niebezpiecznych Rahi.

Praktycznie nie miałem przyjaciół. Jakoś mi na tym nie zależało. Najbliższą mi osobą była moja dziewczyna, Kahlii. Za to bardzo wiązałem się do przedmiotów Najcenniejszymi dla mnie rzeczami była moja Maska – Kanohi Pakari – oraz spawarka, którą znalazłem nad brzegiem morza. Akurat spacerował z Kahlii po plaży, gdy zauważyłem ten dziwny przedmiot, czarny, podobny do pistoletu. Razem z Kahli odeszliśmy z powrotem do naszych domów. Nic nie wskazywało na to, co się niedługo wydarzy.

W moim życiu były trzy straszne dni, które zapadły mi w pamięć tak, że choćbym żył miliony lat, nie wymażę ich. Pierwszym było rozstanie z Kahlii.

Kiedy żyłem w Metru Nui należałem do tak zwanego Oddziału Specjalnego – doborowej grupy Matoran, założonej przez mojego kolegę imieniem Sakura (Onu-Matoran, tak jak ja). Mieliśmy rozwiązywać ważne zadania i konflikty tak, aby nikt o nas nie wiedział. Nazwę „Oddział Specjalny” wymyślił Hewkii, Po-Matoran, bo ponieważ nie istnieliśmy oficjalnie, nie mieliśmy oficjalnej nazwy. Najciekawszy okres naszych działań przypadał na Wojnę Toa i Mrocznych Łowców. Potem było przeważnie długie, spokojne życie. Ale w końcu otrzymaliśmy poważne zadanie. Koło Metru Nui powstała wyspa, kontrolowana przez Bohrok Va, gdzie produkowano elementy do Bohroków. Musicie wiedzieć, że istnieją dwa typy Bohrok Va – jeden to mechaniczny, zaprogramowany by służyć Bohrok. Drugi to porwani Matoranie, którzy za pomocą wielu mutagenów (podejrzewam, że jest wśród nich jad Visoraków) zostają przemienieni i od tej pory samowolnie służą Bohrok. Są inteligentni i zwykle wypełniają strategie. Nasze zadanie było proste: przeniknąć do fabryki i zniszczyć ją. Ja, Kahlii, Kongu, Hewkii, Matoro i Jaller użyliśmy krótkodystansowego statku-poduszkowca. Jednak gdy tam dotarliśmy, nie mogliśmy uwierzyć własnym oczom: nie dość, że Bohroki przejęły fabrykę, to jeszcze zaczęły budować drugą. Szybko wkroczyliśmy do środka. Dotarliśmy do źródła energii w bazie i postanowiliśmy je wysadzić. Ale kiedy już podłożyliśmy ładunki wybuchowe, nadciągnęła straż. Wywiązała się walka. Szczegółów dokładnie nie pamiętam, ale w końcu przebiliśmy się i zaczęliśmy uciekać. Niestety... jeden z pocisków trafił pod stopy Hewkii’ego, który potrącił dźwignię zamykającą drzwi i złamał ją. Chciałem się wrócić, ale niestety – Kahlii została za drzwiami i samotnie walczyła z Bohrokami. Oddałem kilka strzałów, niestety, bez skutku. Reszta myślała, że wie lepiej co robi i pociągnęli mnie do wyjścia. Tam zacząłem strzelać do wszystkiego co się rusza. Nagle usłyszeliśmy ryk silników. Okazało się, że to co wziąłem za nietypową wieżę, było dużym statkiem, przystosowanym do szybkiej ewakuacji. Otworzyliśmy ogień, ale statek nam uciekł. Wyleciał przez najwyżej położoną jamę w górze sklepienia. My również musieliśmy uciekać. Ustawiliśmy bomby tylko na dziesięć minut. Pobiegliśmy do statku i odlecieliśmy. Wówczas nastąpiła eksplozja. Fabrykę rozerwało na strzępy. My lecieliśmy w górze, a ja miałem ochotę wybuchnąć płaczem, a nawet samemu rzucić się w ogień. Jeśli Kahlii nie zginęła w wybuchu, na pewno dobiją ją Bohroki. Wróciliśmy do Metru Nui. Turaga Dume rozpowiedział, że w fabryce konstruowano Vahki i doszło do awarii zasilania. Zaprzeczył, jakobyśmy tam byli. Stanowiliśmy dla niego za duże zagrożenie, jak stwierdził. Oddział przestał istnieć. Czułem, jakby moje życie straciło sens. Nie było tych, których mogłem nazwać przyjaciółmi... i nie było już Kahlii.

Niewiele się wydarzyło w ciągu dwudziestu lat. Aż w końcu w mieście pojawiło się nowe zagrożenie – roślina Morbuzakh. Pojawili się nowi Toa. Jak wspominałem, spotkaliśmy się w czasie mojej podróży. Aż w końcu przyszły Vahki i kazały zebrać się w Koloseum. Nie wiem, co się dalej działo. Wsadzili mnie do jakiejś kapsuły i chyba straciłem świadomość na długi, długi czas.

Pamiętam tylko, że wyszedłem z kapsuły i znalazłem się na rajskiej wyspie. Było wraz z nami sześciu Turaga – Vakama, Nokama, Matau, Whenua, Nuju i Onewa. Zaczęliśmy budowę naszych wiosek. Wiele ze sprzętu, który mieliśmy pochodziło z tych kapsuł. Jakoś nikt nie pytał o ich pochodzenie. Ważne, że byliśmy szczęśliwi.


Ale wówczas przybył zły cień. Makuta. Skaził wiele Kanohi i opanował swoją mocą Rahi. Atakowały nasze wioski, przynosząc znaczne szkody. Wiedziałem, gdzie się kryje. Podsłuchałem kiedyś rozmowę Turaga o miejscu, zwanym Mangaia, leżącym pod kraterem wulkanu Mt. Mangai. Chciałem się tam udać. Nie udało mi się. Makuta dobrze się bronił. Niemal słyszałem jego śmiech, gdy chciałem zniszczyć bramę do tuneli, leżącą w Kini Nui. Ale wiedziałem, że nadejdzie czas, gdy nie będzie już taki zadowolony i dumny z siebie.
Po tysiącu lat – albo coś około tego – pojawili się na wyspie nowi Toa. Byli znacznie potężniejsi od tych, których znałem (nawiasem mówiąc, jak reszta Matoran, nie pamiętałem już Metru Nui ani niczego innego). Postanowiłem pomagać Toa tak, jak tylko mogłem. Wielokrotnie proponowałem im potężne uzbrojenie, które mogło im się przydać. Zawsze odmawiali. Dlaczego? Nie wiem. Mam wrażenie, że nie mogli znieść mysli, iż niepozorny Matoran może wyprodukować tak skuteczną broń... że może być w czymś lepszy od nich.
Ale mimo to pokazałem co umiem. Gdy nadeszły Bohroki, w kilkanaście dni po ich nadciągnięciu zbudowałem skuteczne maszyny bojowe Boxor. Na początku chciałem zbudować maszyny dla Toa... zrezygnowałem jednak. Wiedziałem, że ci zapatrzeni w swoje możliwości bohaterowie nie docenią daru. Maszyny przeznaczyłem dla Matoran. Były bardzo skuteczne. Pomogły odbić większość wiosek. A Toa? Dostali nauczkę: troje z nich było pod władzą Krana, stworzeń, które dowodziły Bohrokami. Wkrótce potem jednak otrzymali nowe moce: podczas misji do gniazda Bahrag zostali przemienieni w Toa Nuva, nowych, silnych i jeszcze bardziej zadufanych w sobie. Byli tak zaślepieni nową mocą, że postanowili się rozdzielić. W sumie mnie by taka samotna praca odpowiadała. I po raz kolejny dostali nauczkę: Bohrok-Kal, niezwykle silna elita Bohrok skradła ich moce. Gdyby się ponownie nie zjednoczyli, Mata Nui by przepadła. Ale udało im się wyjść cało, niestety nie biorąc nauczki z tej lekcji. I wreszcie ostatnia próba: Toa Nuva zmierzyli się z Rahkshi, a Av-Matoran Takua został Toa Takanuvą, Toa Światła przeznaczonym do pokonania Makuty. Udało mu się to i wówczas wszyscy przypomnieliśmy sobie o naszej przeszłości. Powróciliśmy do miasta. Pokój niestety trwał krótko. Toa Nuva wyruszyli na wyspę Voya Nui, by odnaleźć Maskę Życia i uratować Mata Nui od śmierci. Kiedy Jaller, dawny członek Oddziału dowiedział się o tym, zebrał wszystkich dawnych oddziałowiczów (poza Kahlii, którą zastąpiła bliska przyjaciółka Jallera, Hahli) i postanowił, że musimy udać się na wyspę. Nie obchodziło go to, czy chcemy płynąć, czy nie. Poprosiłem o godzinę czasu i ukryłem się u siebie, po czym odnalazłem pewien artefakt. Kryształ Astralności z Wyspy Kryształowej. Pozwolił mi stworzyć kopię samego siebie, która wyruszyła zamiast mnie na wyspę. Miałem bowiem inne plany.
Na powierzchni istniały wyspy zwane forami – place z budynkami, na których można było dyskutować o czym dusza zapragnie. Chciałem założyć forum o naszej rasie. Postanowiłem, że będzie Polskie. Jakoś tak ze wszystkich krajów na powierzchni najbardziej lubiłem Polskę. Poza tym w tym kraju wiedza o nas była bardzo uboga, chciałem ją jakoś poszerzyć. Wybrałem miejsce, serwer (osoby, które zbudowały moje forum) i tak powstało PFB.

Wcześniej przez kilka miesięcy po opuszczeniu miasta udzielałem się na GojiForum. Bardzo lubiłem te ludzkie filmy. Ale jeszcze wcześniej pomogłem Sakurze, który nie zdołał sprowadzić innych oddziałowiczów. Pomagałem w transporcie zakazanej strefy na Ukrainie, zwanej Czarnobylem. Dwadzieścia lat wcześniej doszło tam do katastrofy atomowej. Ludzie, dowiedziawszy się o Masce Portali i wyspie Destral (która pojawiała się i znikała w wielkich portalach) zapytali, czy możnaby przenieść Czarnobyl na przygotowaną uprzednio wyspę. Plan się powiódł, niestety zaatakowała nas grupa stworów, która chciała, aby z wyspy (zwanej odtąd Czarnobyl-II) zrobić suwerenne państwo, w przeciwnym razie grozili przeniesieniem elektrowni nad jakieś wielkie miasto i wysadzeniem jej w powietrze. Udało mi się udaremnić ich plany.
Wracając do GojiForum. Poznałem tam kilku przyszłych PFB-owiczów, w tym Grievousa, pierwszego użytkownika forum. Forum zostało otwarte, wg ludzkiego kalendarza, 2 grudnia 2006 r. Powoli nabierało kształtów i rozmiarów przyzwoitego forum, co wzbudzało we mnie niemałą dumę.


I wówczas nadszedł ten trzeci straszny dzień, po zniknięciu Kahlii i Wielkim Kataklizmie. Niespodziewanie ujrzeliśmy na horyzoncie białą falę, która z prędkością dźwięku przeniknęła przez forum. Niebo się zachmurzyło, zrobiło się ciemno, ziemia się zatrzęsła. Posadzka i ściany forum popękały, zaczęły trzaskać błyskawice, molo osunęło się do wody. Grievous i Derion, dwaj moderatorzy, zostali porażeni. Z niepokojem oczekiwaliśmy wieści, co się stało. I dowiedzieliśmy się: misja Toa Nuva i oddziałowców (którzy zostali przemienieni w Toa Inika) nie powiodła się. Makuta, posługując się jako swymi pionkami mordercami i oprawcami Piraka zdobył Maskę Życia. Wprawdzie zgodził się uleczyć Mata Nui, jednak wkrótce potem sam założył Maskę. Pochłonęła ona jego moc i – przepełniona – implodowała. Potężna energia uderzyła w świat, niszcząc go. Ludzie wyginęli. Metru Nui leżało w ruinie. Na Mata Nui Bohroki wydostały się. A Toa nie żyli, zostali zabici i zmiecieni w proch wraz z Piraka i Makutą. Wkrótce zabraliśmy się do odbudowy. Okazało się to trudne. Jak tylko coś udało nam się odbudować, natychmiast rozpadało się coś innego.
Modzi i userzy forum zrobili się okropni. Sugerowali, że stan forum jest moją winą, że jako administrator powinienem zająć się nim lepiej.

- Tacyście mądrzy? – pomyślałem z gniewem, po którejś z kłótni, kiedy Derion zdenerwował się, sam już nie wiem za co, i strasznie się ze mną pożarł. – Dobrze. Odchodzę i radźcie sobie sami.

Czułem, że nie zasługują na to, abym był ich administratorem. Spakowałem swoje rzeczy i używszy mojej małej łodzi wypłynąłem w siną dal. Z tego co się później dowiedziałem, forum już nie funkcjonowało tak jak dawniej. Wiem też, że chcieli mnie odnaleźć i przeprosić. Hehe. Trzeba było wcześniej pomyśleć, zanim wyciągnęło się pochopne wnioski. Teraz jest na to za późno.
W ciągu późniejszych lat (a było to bardzo dawno temu) po prostu tułałem się po świecie, nie znajdując sobie żadnego stalego zajęcia. Myślę, że nie będę dokładnie opisywał wydarzeń tych setek lat; podam tylko to, co wpłynęło na moje dalsze losy.
1. Przygoda w Dole.
Pierwsza z moich przygód wydarzyła się w miejscu, które przyprawia o koszmary każdego. Mówię o więzieniu Dół, które dawniej było zamkniętą podziemną kopułą, która nie miała najmniejszych nawet szczelin – powietrze dostarczali członkowie OoMN, którzy znali sztukę teleportacji. Ale podczas Pierwszego Wielkiego Kataklizmu kopuła zawaliła się i wszyscy więźniowie uciekli. Teren jest bardzo niebezpieczny – woda wokół zawiera mutagen, który zamienia swe ofiary w kreatury niemogące oddychać powietrzem. Ale wiem też, że w Dole znajdują się cenne artefakty – broń zbudowana przez strażników na wypadek próby ucieczki więźniów. Zdobycie jej byłoby niezwykle korzystne dla mojego głównego celu – zdobyć władzę i zemstę.

Wiedziałem dokładnie, gdzie znajduje się Dół. To nad nim Toa Inika ponieśli porażkę, tracąc Ignika na rzecz Makuty. Kiedy dotarłem do Metru Nui, u najlepszego (i jednego z nielicznych ocalałych) kowali zamówiłem miecz wg swojego projektu. Nie wiedział, oczywiście, że czarne kryształy, które kazałem mu wtopić w ostrze pochodziły z Mangai i były przesycone mocą Mroku. Zacząłem dostrzegać wielkie możliwości w niej drzemiące – w końcu praktycznie żaden atak oprócz ataku Światła nie da rady mocy Mroku. A Takanuva nie żył.  Był już tylko Tenir, który na moje szczęście był użytkownikiem forum i łatwo go tam dopadnę, kiedy już zyskam siłę. Oraz pewien Toa Światła o którym później często będę pisał.
Pozostała jeszcze sprawa mutagenicznej wody. Kiedy wracaliśmy do Metru Nui, przeszmuglowałem elementy Exo-Toa, w których Toa Mata zmierzyli się z Bahragami i które później zniszczył atak Bohrok-Kal. Zaawansowana technologia posłużyła mi do zbudowania specjalnego egzoszkieletu, w którym mogłem się udać do Dołu.

Praca w hucie i warsztatach trwały cztery dni. W końcu przyszedłem do warsztatów pośrodku Onu-Metru i przyjrzałem się efektowi działań.

Tułów zmodyfikowano tak, by Matoran mógł się zmieścić w całości. Nie było szyby: obraz przesyłały kamery zewnętrzne, podobnie jak na wielu statkach. Na prawej ręce znalazły się długie, protostalowe ostrza, idące za łokieć i kończące się dopiero jakieś pół metra dalej. Natomiast lewa nie uległa modyfikacjom: wciąż była to wyrzutnia pocisków energii. Nogi zginały się w trzech miejscach, tak jak kocie, i zaopatrzone były w wysuwane panele służące za płetwy. Było jeszcze trochę innego uzbrojenia, ale ostrza i wyrzutnia stanowiły podstawę – gdyby ich zabrakło, pozostałaby mi tylko ucieczka.

Zapłaciłem za zbroję i zabrałem ją poza miasto. Dzień później w tawernie na pewnej wyspie usłyszałem o potężnej eksplozji, która rozniosła główną hutę Ta-Metru i zakłady metalurgiczne Onu-Metru. Uśmiechnąłem się ponad szklanką. Zadanie wykonane, nikt się nie dowie o zbroi.

Dotarcie na Voya Nui zajęło mi dwa dni. Z tego co wiem, miała zostać zatopiona, by Wielki Duch mógł powrócić do zdrowia, ale skoro Toa Inika nie wypełnili swojej misji, wciąż stała w miejscu. Może to i lepiej? Gdyby zatonęła, mnóstwo Matoran straciłoby życie. Ja i pilot łodzi, którą przypłynąłem, wylądowaliśmy w Zatoce Voya Nui i tam wyładowałem zbroję. Zapłaciłem za przewóz i zacząłem przygotowywać się do zanurzenia. Oprócz tej całej zbroi miałem jeszcze pojazd, którym mógłbym uciec.

Ze zbroi wyciągnąłem małego pilota, którego ukryłem przed kapitanem łodzi. Był tam mały, czerwony guzik… nacisnąłem go i po chwili usłyszałem za sobą głośny huk. Nie musiałem się obracać, w wypolerowanej, maszynowo-szarej doskonale odbijały się płomienie łódki. Wsiadłem do zbroi. Przy fotelu pilota zamontowane były stelaże na broń osobistą; była tam moja spawarka i miecz. Zamknąłem pokrywę zbroi i usłyszałem, jak się uszczelnia. Komorę wypełniał specjalny gaz; gdyby zdarzył się przeciek, nie groziłaby mi choroba dekompresyjna. Skupiłem się na przyrządach: wskaźniki ciśnieniowe wskazywały normalne, atmosferyczne – 1000 hektopaskali. Kiedy się zanurzę, zacznie rosnąć i rosnąć. Temperatura powietrza: 29*C. Uruchomiłem silnik i po chwili, sterując maszynerią, podszedłem do oceanu. W chwilę potem zanurzyłem się całkowicie i zacząłem swobodnie opadać. Przed oczami (na ekranie) rozbłyskiwały mi morskie krajobrazy. Po chwili wskaźnik wysokości zrobił się czerwony: silniczki pneumatyczne zaczęły wydmuchiwać gaz, abym nie roztrzaskał się o dno. Mechaniczne stopy dotknęły czegoś kamiennego. Zdziwiłem się, co to ma być; przecież Dół jest znacznie, znacznie niżej. Dopiero rzut oka na ekran sonaru wyjaśnił, gdzie jestem; na kamiennym korytarzu z Voya Nui do Mahri Nui. Zacząłem iść w dół. Egzoszkielet poruszał się w rytm ruchów mojego ciała, więc po prostu siedząc na fotelu wykonywałem takie ruchy nogami, jakbym szedł. Dotarłem do Mahri Nui: kopuły były rozbite, woda wlała się do środka. Ominąłem je i zacząłem płynąć głębiej i głębiej.

W takim momencie brakowało mi głosu, który mówiłby, co się dzieje na zewnątrz. Wciąż miałem wrażenie, że ktoś mnie obserwuje. I w sumie nie było w tym nic dziwnego, w końcu wiele oczu przemierzało te głębiny. Czasem samotność przylepi się do kogoś jak pajęczyna i nie chce puścić bez specjalnego środka – rozmowy.

Nagle poczułem szarpnięcie. Potem kolejne. Kamera zewnętrzna pokazywała mi ciemność pełną wijących się kształtów, które rozpoznałem dopiero po chwili. Węgorze Ehleka. Jad z ich kłów mieszał się z wodą, lecz nie mogły one przegryźć pancerza mojej zbroi. Uśmiechnąłem się po chwili, gdy zniechęcona ławica dała dyla. Miałem wolną drogę.

Dół zbliżał się coraz bardziej, w miarę jak się zanurzałem. W końcu zobaczyłem to, na czym mi zależało: wyłom w dawnej kopule Dołu, przez który uciekło tyle istot. Wszedłem do środka. Powywalane drzwi celi były pokryte glonami i skorupiakami. Zawsze lubiłem te małe żyjątka… taka obfitość różnych form w jednym gatunku. Każdy był wyjątkowy. Każdy mógł być niegroźnym mieszkańcem głębin, bądź potężnym zabójcą uzbrojonym w miażdżące kleszcze. Gdybym był Barraki, na pewno wybrałbym je jako swoje „legiony”.

Marzenia na bok! Trzeba było odszukać zbrojownię Hydraxona. Ten potężny strażnik Dołu kiedyś siał postrach na i pod powierzchnią. To on zaprojektował Cordaki i pomógł w stworzeniu miotaczy Zamor. Nie ufałem mu, kiedy żył i nie chciałem mu ufać po tym, jak zginął.

Zbrojownia znajdowała się w najdalszej komnacie Dołu. Wejścia broniło kilka par drzwi, wszystkie wyłamane. Z przejęcia dłonie trzęsły mi się na konsoli włączającej oświetlenie.

Ale tam spotkał mnie okropny zawód. Wszystko rozszabrowane. Narzędzia i przybory, a także kamienne meble leżały porozrzucane jak po katastrofie statku. Broni praktycznie nie było. Westchnąłem. Tyle przygotowań na nic. Zauważyłem tylko włócznię z kryształkiem, świecącym żółtym blaskiem. Wziąłem ją; miałem zamiar oszczędzać energię. Może na Voya Nui coś zostało?

Ale wówczas, kiedy już wypłynąłem, nagle coś chwyciło zbroję i uniosło ją w górę. Zobaczyłem, jak Dół się oddala, potem skierowałem kamerę w górę. Wówczas jednak istota mnie puściła, więc mogłem się jej lepiej przyjrzeć.

Był bardzo wysoki i barczysty. Jego nogi, tak jak mojej zbroi, zginały się w kształt krzywego „Z”. Miał maszynowoszary kolor, jedynie głowa była czarna. To właśnie łeb mnie zdumiał najbardziej; wyglądało to tak, jakby miał węgorza zamiast głowy. Łeb węgorza spoczywał na szyi jego dawnej głowy, zaś ciało wyginało się z tyłu na podobieństwo kręgosłupa Skakdi. Od razu poznałem gatunek: węgorz szlamowy, popularny w Dole, lecz o tak nieokrzesanym charakterze, że nikt nie próbował go złapać. Kim on był? Więźniem Dołu czy niepoznanym dotąd gatunkiem? Nie miałem czasu na rozważanie tej sprawy. Istota rzuciła się na mnie, pozostawiając (jak podejrzewałem) głębokie bruzdy na pancerzu. Zawył alarm oznaczający utratę szczelności. Wystrzeliłem w kierunku stworzenia pocisk, po czym uciekłem z powrotem do zbrojowni. Niestety, wciąż trzymana włócznia była czymś oblepiona i nie chciała puścić. Wówczas węgorzowaty wpadł za mną do jaskini, i jednym ciosem rozpruł poszycie zbroi. Ku memu przerażeniu, do środka zaczęła dostawać się woda. Założyłem tylko maskę do oddychania i użyłem katapulty. Wystrzeliłem na zewnątrz, zaś zbroja eksplodowała, odrzucając węgorza. Rozejrzałem się szybko za czymś, co pozwoli mi przetrwać choć chwilę. Na dnie leżał zagrzebany w mule napierśnik – chwyciłem go, wyciągnąłem i założyłem na siebie. Rozpinał się on na dwie części, dzieki czemu plecy również miałem chronione. Zauważyłem jeszcze włócznię z kryształkiem, którą wybuch odrzucił od zbroi. Podniosłem ją i w tym momencie węgorzowaty wypłynął w moją stronę. Poruszał się wężowatymi ruchami, niczym parodia węża morskiego. Zauważyłem, że na grzbiecie „kręgosłupa” miał dwa zielone kolce i dwa malutkie, czerwone. Rozejrzałem się i dostrzegłem załadowany do pełna Cordak. Podniosłem i wymierzyłem w kierunku stwora. Znalazłem przycisk odpalenia i nacisnąłem. Z jednej z luf wyleciał czerwony pocisk, który uderzył w stwora i eksplodował, rozrywając go na strzępy. Rzuciłem się do przodu, gdy nagle przyszedł mi do głowy pomysł. Odwróciłem się i wystrzeliłem w ściany naprzeciw  wyjścia. Podmuch eksplozji pchnął mnie w przeciwną stronę, wyrzucając na zewnątrz. Ale zapas tlenu był już na wyczerpaniu. Zdążyłem zanotować tylko jakiś dziwny, ciemny kształt, ogromniejący nade mną, zanim straciłem przytomność...

Nie wiem, kiedy się obudziłem, ale czułem okropne pieczenie w klatce piersiowej. Podniosłem głowę i zobaczyłem grupę Matoran, krążących wokół przyrządów medycznych i wyświetlaczy. Nabrałem powietrza i zapytałem:
- Gdzie jestem?

Jeden z lekarzy natychmiast do mnie podszedł.

- Proszę odpoczywać – powiedział. – Przed chwilą przeszedłeś ciężką operację. Odtrutkę na mutagen podaliśmy ci dosłownie w ostatniej chwili.

- Operacja się jednak udała?
- Tak… Ale jest… problem.

- Jaki problem?

- Proszę zobaczyć – wskazał mi ręką lustro na ścianie. Zszedłem ze stołu operacyjnego i powłócząc nogami doszedłem do lustra. Mgła, którą miałem w oczach znikała. Spojrzałem na swoją Maskę – nic się nie zmieniło. Spojrzałem na ciało – i już wiedziałem, że jeśli doktor powie, że to jego wina, to jeszcze dziś będzie gryzł piach.

Czarny korpus Metruana zniknął – zastąpił go srebrny napierśnik z protostali. Ku memu przerażeniu, zobaczyłem, że w szczeliny w pancerzu wrosła tkanka. Moje kończyny także się zmieniły. Wydłużyły i stały mocniejsze. Przyłożyłem dłoń do czoła.

- Jak to się stało? – szepnąłem ku lekarzom. Nie miałem siły głośniej.

- Nie jesteśmy pewni – odparł jeden z nich. – Ale wygląda na to, że trafiłeś do miejsca, gdzie stężenie mutagenu było wyjątkowo duże. Zaczął on działać nie tylko na twój układ oddechowy, ale także zmienił pancerz w część twojego ciała.

Odwróciłem się od lustra i wyszedłem z sali. Dopiero wówczas mogłem zobaczyć, gdzie jestem, gdyż w sali nie było okien. Byłem z powrotem w Metru Nui. Najwyraźniej szukali „kogoś”, kto zatopił łódź, natomiast znaleźli mnie, kiedy się wynurzyłem. 

Choć może się to wydać dziwne, historia Dołu kończy się tutaj. Nie powróciłem do niego, by szukać innych skarbów, nauczyłem się, że są miejsca, gdzie nie można zaglądać.

Co ciekawe, wkrótce wybrałem się do następnego.

2. Czarnobyl-II

Pomimo porażki w Dole nie ustawałem w drodze do potęgi. Nie byłem jednak w stanie robić tego sam.

Może nie wspomniałem poprzednio, ale postanowiłem założyć organizację zrzeszającą porzuconych Matoran. Nie obchodziło mnie, czy są mordercami, czy samotnikami – ważne, że się wcielali. Na początku miałem trudności ze znalezieniem nazwy. Ale kiedy moją uszkodzoną dłoń wzmocniły sztuczne komponenty, przypominające rękawicę, nazwałem organizację „Żelazna Rękawica”. Rozrastała się znacznie szybciej, niż oczekiwałem. Najpierw liczyła dwunastu Matoran. Każdy obiecał, że zaproponuje przyjaciołom-samotnikom wejście. W trzy miesiące rozrosła się do pięciuset Matoran! Lecz wówczas zaczęły się kłopoty. Od tego czasu nastąpiły trzy zamachy na moje życie. Żaden się nie powiódł, w dwóch przypadkach złapaliśmy i skazaliśmy na wysłanie do Dołu sprawców ataku.  Potrzebowałem ochrony. I to szybko…

Tak się składało, że wiedziałem, gdzie ją dostać. Niedaleko wybrzeży ludzkiej wyspy, którą nazywali Korsyką, znajdował się osobnik w sam raz pasujący do moich wymogów. Nazywał się Phosphorak – zapamiętajcie to imię, bo jeszcze wiele razy będzie wymieniane. Był jedną z wielu istot, stworzonych przez broń Makuty, zwaną Włócznia Fuzji. Był znanym chemikiem. Przez wiele lat sprowadzał pierwiastki od ludzi, zanim Makuta nie uznał, że warto go mieć przy sobie. Pewnie dlatego, że był Toa Światła, który jednak nie miał ochoty chronić Matoran. W każdym razie członek BoM, wraz z kilkoma Bohrokami, zaatakowali jego laboratorium. Phosphorak i Bohrok zostali połączeni Włócznią Fuzji, lecz, według słów Matorana, który również tam był, nieoczekiwanie w zasięgu broni znalazł się pojemnik z fosforem, który również uległ fuzji. Phosphorak stracił moc światła, ale zyskał kontrolę nad fosforem i ogniem. Przegonił członka BoM i po Kataklizmie został władcą „Małej Wyspy”. Potem wraz z Matoranami opuścił Wyspę i osiedlił się na wyludnionej Korsyce, nazywając ją wówczas po swoim dawnym domu.

Nazwa „Mała Wyspa” pochodziła od tego, że większość Rahi żyjąca na niej miała nie więcej niż metr dwadzieścia długości lub wysokości. Matoranie też byli niespecjalnie wysocy. Największe Rahi, Tropiciele Życia, miały metr osiemdziesiąt wysokości (kiedy stały na czterech łapach – metr czterdzieści w kłębie). Po Phosphoraku też niczego specjalnego się nie spodziewałem, ale różnie to bywa z mocą i rozmiarem.

Na wyspę przybyłem parę tygodni po wyprawie do Dołu, dwa tygodnie przed kolejną eskapadą. Dotarłem do niej swoją własną łodzią. Zdaje się, że ktoś próbował mnie śledzić, lecz przeprawa przez pole minowe odstraszyła go… z hukiem.

Korsyka przed Wielkim Kataklizmem należała do Francji, choć istniały na niej ruchy niepodległościowe. Teraz, gdy ludzie wyginęli, nie miało to znaczenia. Wyspa miała charakter górzysty, ale na brzeg łatwo się było dostać. Wylądowałem w staroświeckim porcie, przy kamiennym molo zbudowanym dawno, dawno temu. Na jego końcu znajdowała się niewysoka latarnia. Obejrzałem się i zobaczyłem Matoran. Wprost poraził mnie ich wzrost, a właściwie jego znikomość – mogli mieć góra metr wysokości. Dopiero po chwili mi się przypomniało, że przecież jako Metruan sam byłem niewiele wyższy, ale teraz miałem metr siedemdziesiąt wzrostu (tu warto wspomnieć, że Matoranie porzucili takie jednostki jak Kio, Bio i Mio, bowiem metrami i kilometrami łatwiej jest się posługiwać), czyli o głowę wyższy od Metruana i półtorej od tych Matoran. Rozejrzałem się i zaczepiłem Matorana stojącego przy wejściu do kamiennego budynku, chyba spichlerza. Był uzbrojony w tarczę i włócznię z ozdobnym grotem.

- Przepraszam, szukam Phosphoraka.

- W tamtą stronę, rezydencja na wzgórzu – Matoran wskazał mi drogę końcem włóczni. Poszedłem w tamtą stronę, poruszając się brukowaną drogą. Jeździły po niej także drewniane wózki, w które zaprzężone były duże, czerwone zwierzęta, lecz zawsze zatrzymywały się przed pieszymi. W końcu wyszedłem poza obszar zabudowany i zobaczyłem piękną willę na zielonym zboczu. Skierowałem się tam i otworzyłem bramę. Na wspaniałych schodach stali dwaj strażnicy, Matoran Ognia i Roślin. W dłoniach mieli włócznie i tarcze. Nie ruszali się; przez chwilę pomyślałem, że to tylko posążki, gdy nagle drgnęli i spojrzeli prosto na mnie.

- W czym możemy pomóc?

- Zastałem Phosphoraka?

- Jest, pro… - powiedział Ta-Matoran, lecz drugi go zatrzymał, kładąc rękę na klamce i otwierając drzwi.

- Dezalk, wejdź do środka. Ja muszę z nim pomówić.

Matoran nawany Dezalkiem wzruszył ramionami i wszedł do środka. Zielono-niebieski Matoran zamknął drzwi.

- Nuparu, musimy pomówić.

Coś znajomego było w tym Matoranie i zaczynało wzbudzać moje podejrzenia. Nagle…

- Ailakano!? – spytałem, przypominając sobie pewnego nietypowego Matorana, mieszkającego na odległej wyspie. – Skąd się tu wziąłeś?

- Tobie mogę zadać podobne pytanie. Co się z tobą stało?

Zacząłem mu wyjaśniać, co się stało w Dole, ale on mi przerwał.

- Nie o to chodzi! Zmieniłeś się całkowicie! Nigdy bym nie pomyślał, że możesz z tak zimną krwią zabić niewinnych Matoran tylko po to, żeby nie wygadali, kim jesteś!
- Aż tak łatwo było zgadnąć, że to ja? – udałem zdziwienie.

- Pomyśl! Kto był ostatnim klientem huty? Ty! Kto wynajął łódź i zniknął bez śladu? Wcale nie bez śladu – wszędzie zostawiłeś wskazówki, gdzie jesteś! Co więcej, twoja organizacja już dawno nie jest tajna. Trzynastu Matoran z naszej wyspy wstąpiło do niej dwa tygodnie temu.

- Cóż, Ailakano, nie wiem, jak długo siedziałeś w Karzahni, ale świat się zmienił. Rządzi nim prawo silnego. Na takich wyspach jak ta może jest inaczej, lecz Phosphorak także musi was bronić i zabija, jeśli trzeba, czyż nie?
- Jeśli trzeba – podkreślił Ailakano. – Nigdy nie zabił bez powodu.

Miałem dosyć tej rozmowy.

- Dobra, a teraz lepiej się odsuń – wyciągnąłem miecz z futerału na plecach i obróciłem w dłoni. Ailakano niechętnie się usunął. Otworzyłem drzwi. Wewnątrz znajdowała się piękna sala. Przede mną stały schody skrzydłowe wiodące na górę, pod nimi znajdował się korytarz i drzwi do innych pomieszczeń.

Dezalk wyszedł z drzwi na górze po lewej.

- Phosphorak zaraz przyjdzie. Kończy rozmowę.

Po chwili Phosphorak wyszedł. Na chwilę mnie zatkało. Widziałem jego fotografie, ale na żywo wydawał się jeszcze wyższy. Miał biało-złoty pancerz, jego oczy lśniły dziwnym blaskiem. Jego głowa przypominała głowę Bohrok, z tą różnicą, że była organiczna. Wydawał się mieć jakieś szlachetne pochodzenie, co oczywiście w wypadku istot biomechanicznych brzmiało nieco dziwnie; poruszał się z arystokratyczną gracją, ręce trzymał za plecami. Kiedy zszedł na dół, poczułem bijące od niego ciepło. Zapewne wytwarzał je fosfor w jego ciele. Skłonił się przede mną i powiedział:
- Słyszałem, że przybywasz tu z propozycją współpracy, tak?

Przytaknąłem.

- Chciałbym, abyś został moim osobistym ochroniarzem. Zdaję sobie sprawę z tego, że to dziwne, abym przybywał tu znikąd i cię o to prosił, lecz jeśli choć połowa legend o tobie jest prawdziwa, jesteś świetnym kandydatem na to stanowisko.

- Moją lojalność można kupić – powiedział, - lecz tylko pod warunkiem, że nie mam akurat z nikim umowy. I zawsze biorę ofertę tego, który oferuje więcej.

- Oferuję ci wieczysty pokój organizacji „Żelazna Rękawica” i twojej wyspy.

- A zatem ty oferujesz więcej… panie Nuparu – uśmiechnął się Phosphorak. Nie spytałem, skąd zna moje imię.
- Za wyjątkiem sytuacji – dodałem, - w której Matoranie z Małej Wyspy sami zdecydują się na akt agresji. Choć widząc ich poczciwe zachowanie, szczerze bym w to wątpił.

- Zatem zgoda – Phosphorak wyciągnął do mnie dłoń. Uścisnąłem ją. W tej chwili nie zdawałem sobie sprawy, że to początek naszej wieloletniej współpracy.

- Chciałbym się także tutaj osiedlić – powiedziałem. – Chwilowo wędruję z jednej kryjówki do drugiej, gdyż mój stary dom w Onu-Metru spłonął.

- Czy chciałby pan zamieszkać tutaj? – Phosphorak wskazał mi dłonią jedne z drzwi, mieszczące się w korytarzu pod schodami.

- Właściwie, to czemu nie? – powiedziałem. – Myślałem o czymś mniejszym, ale skoro zajmę tylko jeden pokój…

Tak oto zamieszkałem na stałe na Małej Wyspie, w willi Phosphoraka. Szybko się nauczyłem, że mój ochroniarz ma dobre serce i gdy ktoś potrzebuje pomocy, niezwłocznie jej udziela.

Przygotowania do następnej wyprawy trwały miesiąc, podczas którego zgromadziłem niezbędny sprzęt. Wiedziałem, że Phosphorak ma obowiązki na wyspie (wciąż trwało śledztwo w sprawie morderstw dokonanych przez grupę Le-Matoran – to właśnie przez nie Ailakano się ukrywał). Dlatego jego zadanie polegało na pozostaniu w centrali (pokoju wykutego w skale za willą, w którym umieściłem sprzęt do nawiązywania łączności z innymi wyspami) i obserwowaniu mojej pozycji przez satelitę i przekazywanie mi informacji.

Do celu dotarłem pojazdem, który nie rzucał się w oczy – helikopterem Mi-8. A celem był Czarnobyl-II.

Krótko przypomnę, co tam zaszło. 26 kwietnia 1986 r. operatorzy chcieli coś sprawdzić: jeśli odłączą dopływ pary z reaktora do turbiny, a nagle zabraknie zasilania do pomp chłodzących, to czy turbiny będą się obracać jeszcze na tyle długo (siłą bezwładności), aby zasilić pompy do włączenia generatorów zapasowych. Popełnili jednak przy tym tyle błędów, że w reaktorze zgromadziła się para, wysadziła pokrywę bezpieczeństwa, a zgromadzona w budynku mieszanka tlenu i wodoru eksplodowała. Reaktor uległ stopieniu i runął do piwnic elektrowni. Strażacy i ratownicy od maja do listopada (licząc wg kalendarza ludzi) pracowali, by zakryć reaktor. W 2006 miały się rozpocząć prace nad budową nowej osłony – niestety plany pogrzebał Drugi Wielki Kataklizm. W strefie skażenia pojawili się tzw. stalkerzy (szabrownicy). Ci zbieracze radioaktywnych rupieci szukają cennych skarbów, które pozostały tam po wybuchu. Oczywiście, w strefie nie ma „anomali”, dziwnych pól energii, jak twierdzą nieobeznani z tym terenem. Ale w 2006 roku pełno tu było żołnierzy, którzy pilnowali terenu, a potem zostali unicestwieni przez Kataklizm. Za to ich sprzęt pozostał w strefie. Nie da się poruszać po strefie bez broni, byłem tego świadom. Dlatego wziąłem ze sobą trochę wyposażenia.

Pode mną ciągnął się błękit oceanu. Jak wspominałem na początku, strefa została zmieniona w wyspę. Leżała w pobliżu obszaru, przez ludzi zwanego „Trójkątem Bermudzkim”. Myśleli, że dzieją się tam tajemnicze i przerażające rzeczy, i że statki i samoloty giną tam bez śladu. Prawda była mniej bajkowa. Po prostu znajdowało się tam jedno z wejść do kopuły Odiny, a TSO ustawił w tym obszarze kilkaset pułapek. W każdym razie: w tym obszarze statki rzadko pływały, z obawy przed zatonięciem, tak więc było to idealne miejsce na strefę.

Kiedy zobaczyłem strefę, postanowiłem szybko, że wyląduję tak blisko sarkofagu jak się da.

- Phosphorak, jaka jest pogoda i sytuacja ze stalkerami w pobliżu elektrowni? – spytałem. Mikrofon przesłał wiadomość na Małą Wyspę i po chwili nadeszła odpowiedź.

- Pogoda dobra, choć niebo jest zachmurzone. Stalkerzy czatują w swoich siedzibach – chyba nie mają ochoty na radioaktywny prysznic.

- Dobra. Ląduję w odległości kilometra od sarkofagu, na łące.

Nadleciałem nad miejsce, gdzie wylądowałem ostatnim razem, wraz z Sakurą. Wyrosło tu kilka drzew, więc zmiotłem je strzałem ze spawarki. Opadłem lekko na ziemię i wysiadłem, biorąc z ładowni trochę uzbrojenia.

Okolica miała w sobie tajemnicze piękno i grozę. Kolory były jakby przygaszone. Nie byłem pewien, czy to z powodu chmur, czy to może rośliny rosną na słabej glebie. W każdym razie zabrałem, co mi było potrzeba i ruszyłem na poszukiwania.

W opuszczonych laboratoriach „Atompromu” znajdowały się liczne technologie wojskowe zgromadzone przez stalkerów. Na szczęście nikogo nie spotkałem. Był to kompleks budynków – typowe, radzieckie, pomalowane łuszczącą się farbą budynki wyglądające jakby prosto z taczki wyrzucono na nie beton. Wewnątrz – standardowe meble z drewna, pomalowane białą farbą itd. „Zwiedzanie” zajęło mi trzy godziny. Potem mój dozymetr zaczął zwracać mi uwagę, że spędziłem tu dosyć dużo czasu, zważywszy na poziom skażenia. Wyszedłem i wróciłem do helikoptera.

Tam jednak czekała mnie przykra niespodzianka. Kiedy załadowałem część „skarbów” i wróciłem po resztę, usłyszałem huk i świst. Instynktownie uciekłem z dala od maszyny. Po chwili rozniosła ją eksplozja pocisku „ziemia-ziemia”. Była na tyle duża, że podmuch rzucił mną dwa metry do przodu. Obejrzałem się i zobaczyłem grupę Matoran biegnących ku mnie z karabinami. Jeden został na wale odgradzającym jezioro trzymając dymiącą wyrzutnię. Myśląc szybko, wyciągnąłem z sakwy granat, odbezpieczyłem i rzuciłem w płonące szczątki helikoptera. W ładowni znajdowały się ognioodporne kontenery mogące wytrzymać chwilowo temperaturę płonącego termitu (broń zapalająca). Jeśli jednak wybuch osłabił ścianki, a ja rzuciłem odpowiednio… Wątpliwości rozwiała kolejna eksplozja, która odrzuciła Matoran z dala ode mnie. Słup dymu miał co najmniej sto stóp wysokości. Uciekłem, wiedząc, że zaraz zwalą się tu stalkerzy z całej okolicy. Wbiegłem do lasu. Wiedziałem, że skażenie może być tam znacznie większe, ale cóż miałem robić?

Nagle zderzyłem się z czymś twardym. Podniosłem się i zobaczyłem Matorana z karabinem, celującego we mnie.

- Uważaj! – krzyknąłem, ale on już oddał strzał. Nie trafił mnie, ale broń okropnie huknęła. Złapałem go za rękę i pociągnąłem za sobą, uciekając przed stalkerami. Rzuciłem za siebie jeszcze jeden granat. Usłyszałem wybuch i poczułem falę ciepła, ale nie obejrzałem się, biegnąc dalej. W końcu hałas biegnących stóp ucichł i po kilkuset metrach zatrzymaliśmy się. Oddychałem ciężko, czując, jak przyrośnięty pancerz unosi się i opada wraz z moją klatką piersiową.

- Następnym razem… - wydyszałem, starając się uspokoić oddech. Wziąłem wdech – Następnym razem spojrzyj, czy kogoś nie gonią, zamiast oddawać do niego strzał.

Spojrzałem dokładniej na Matorana. Miał barwę wody morskiej i nosił Kanohi Pakari. Częściowo – na torsie i rękach – widać było srebrne plamy. Nie pamiętam, by któryś typ Matorana miał taki kolor.

- Jak masz na imię? – zapytał.

- Nuparu. A ty?

- Kazov. Pochodzę z Odiny.

- Na Odinie nie ma rdzennych mieszkańców.

- Ale najdawniejsze wspomnienia jakie mam to wspomnienia Odiny. Uciekłem z więzienia TSO, i tu się schroniłem. Od tamtej pory unikam patroli stalkerów.

- Ja przybyłem, żeby zabrać parę rzeczy, a oni wysadzili mój wehikuł. I teraz muszę stąd wiać.

- Jak? Stalkerzy zajęli jedyny port. I pilnują wszystkich dróg – ostatnio zniszczyli jakąś cysternę. Nie obejdziesz wszystkich.

- Trochę broni mi zostało. Może uda mi się przebić do teleportera. Żeby tylko rdzenie energetyczne się nie wyładowały, to obaj możemy zwiać.

Spojrzałem w niebo. Słońce opadało ku zachodowi.

- Robi się późno. Trzeba gdzieś przenocować.

- Mam mieszkanko w Pripiati. Udało mi się je odkazić.

Poszliśmy do wysiedlonego miasta. Nic się nie poruszało, jedynie gdzieś z dala dobiegały odgłosy porzuconych i zdziczałych zwierząt. Niewiele tu było mutantów, lecz psy wracające umysłem do poziomu wilka mogły być groźne. Weszliśmy na trzecie piętro. Kazov otworzył drzwi i zapalił światło.

- Nie boisz się, że stalkerzy wezmą cię na cel?
- Codziennie śpię w innym mieszkaniu, ale zapalam światła w każdym. Nie chce im się przeszukiwać trzynastu pięter…

- Skąd w ogóle macie prąd?

- Reaktor nr trzy wciąż jest załadowany. Ale tylko najmocniejsi tam wytrzymują.

Wewnątrz mieszkania znajdowało się biurko z lampką, łóżko i tapczan. Pod oknem znajdował się kaloryfer, z sufitu zwisała żarówka z kloszem. W mieszkaniu było ciepło. Kazov usiadł przy biurku na krześle i zaczął coś pisać w świetle lampki. Ja wstałem i wyjrzałem przez okno. Zmierzch zapadł nad Czarnobylem. Tak nazywano całą strefę, choć były tu tylko dwa obiekty o takiej nazwie – miasto i oddalona o szesnaście kilometrów elektrownia. Spoglądałem na to wszystko i myślałem o tych wszystkich ludziach wysiedlonych prawie ćwierć wieku temu…

Nagle zauważyłem jakiś ruch na wzgórzu, znajdującym się przed nami, zasłaniającym horyzont. Odległość mogła wynosić nie więcej jak czterysta metrów.

- Masz tu lornetkę? – spytałem. Kazov oderwał się od pisania i z szuflady wyjął sprzęt. Wyjrzałem ponownie.

Takiej paskudy dawno nie widziałem. Miał z grubsza ludzki kształt i wyglądał na organicznego. Skórę miał zielono-niebieską, przypominającą rybią. Miał żółte oczy, a w miejscu gdzie powinny być usta znajdowało się coś, co przypominało nogogłaszczki; dwa z grubsza okrągłe obiekty pokryte od wewnątrz grubymi włoskami nieustannie przesuwały się w górę, w dół i na boki, czyszcząc twarz stwora. Stworzenie opierało się ręką o drzewo, i wydawało się patrzeć wprost na nas.

- Kazov, co to takiego? – spytałem, podając mu lornetkę. Wyjrzał tylko na chwilę i zaciągnął roletę w oknie.

- To Clayface. Trzeba się wynosić – powiedział, wychodząc z mieszkania i schodząc piętro niżej. Tam otworzył inne drzwi i weszliśmy do podobnego mieszkania.

- Clayface? Kim on jest?
- Przywódcą jednej z grup stalkerów. Dawniej w laboratoriach Agropromu przeprowadzano eksperymenty dotyczące wpływu promieniowania na płody różnych istot. Clayface technicznie rzecz biorąc miał nie przeżyć. Ale jakimś cudem uciekł i skrył się w podziemiach, potem objął przywództwo nad zespołem stalkerów. Szpieguje innych odkąd tylko jego zespół zginął. Robi sobie armię, żeby przejąć kontrolę nad Czarnobylem-II.

- Nikt nie stara mu się przeszkodzić?
- Na razie nie. Krążą pogłoski, że szuka czegoś w sarkofagu. Wysłał tam całą armię czarnobotów.

- Co?
- Och, prawda, nie znasz ich… Czarnoboty są robotami zbudowanymi przez stalkerów. Clayface przejął wszystkie i wysłał na poszukiwania do sarkofagu. Boję się, ze w czasie tych poszukiwań mogą go zniszczyć i doprowadzić do nowych skażeń.

Noc upłynęła spokojnie, tylko raz do piwnicy wpadł dzik i musiałem go zastrzelić. Rano wyszedłem na dach i próbowałem nawiązać kontakt z Phosphorakiem.

- Mała Wyspa, tu Czarnobyl-II – nadawałem poprzez prymitywną radiostację polową R-105 20 KG, choć nie znałem jej zasięgu. - Mała Wyspa, tu Czarnobyl-II, słyszycie mnie?

Poprzez kurtynę szumów, ku mojej uldze, dotarł do mnie głos Phosphoraka.

- Czarnobyl-II, tu Mała Wyspa, słyszę pana doskonale, panie Nuparu. Niestety, mam nieciekawe wiadomości.

- Słucham uważnie.

- Nie jesteśmy w stanie przybyć na wyspę wcześniej niż w ciągu dwunastu godzin. Jest jeszcze coś, znacznie gorszego.

- Mów, nie złamiesz mnie.

- Przesyłam panu obraz do komunikatora – usłyszałem i po kilku sekundach dotarł do mnie sygnał o odbiorze. Otworzyłem plik: na wyświetlaczu pojawiła się rozbita, dogasająca cysterna na podwoziu gąsienicowym.

- Jak pan wie, reaktor numer cztery stopił się, a jego szczątki znajdują się w podziemiach. Ale badania sprzed paru lat dowiodły, że wewnątrz tej uranowej masy wciąż zachodzą reakcje łańcuchowe. Bor, ołów i piasek spowalniały je, lecz okazało się, że wkrótce mogą nie wystarczyć…

- … co doprowadzi do ponownego stopienia i katastrofalnego skażenia gleby i wody? – zgadłem.

- Gorzej. Jeśli taka radioaktywna, rozgrzana masa dosięgnie wody, może dojść do reakcji termojądrowej. Dlatego od trzech lat do piwnic wlewano substancje chemiczne, zwane „spowalniaczami”. Niestety, trzeba to robić regularnie – jedna porcja wystarczy na pół miesiąca. A ta cysterna leży tu już miesiąc…

- A zatem w każdej chwili może nastąpić wybuch?! – spytałem, czując jak zasycha mi w gardle.

- Niestety. Proszę jak najszybciej dostać się do teleportera, a potem przenieść się jak najdalej. Nie wiem, jaką siłę będzie miał wybuch, lecz na pewno zostanie zniszczona cała elektrownia i wszystko w promieniu dwóch kilometrów. Wie pan, jak się stamtąd dostać do teleportera?

- Wiem – zakończyłem rozmowę i zbiegłem na dół po sypiących się schodach. Kazov zatrzymał mnie na drugim piętrze.

- Weź – powiedział, dając mi jakąś układankę kabli i płytek elektronicznych. – To jest wzmacniacz, podepnij do komunikatora.

- Dzięki – wziąłem podarunek i wybiegłem na zewnątrz. Rozejrzałem się i pobiegłem asfaltową drogą w stronę reaktora. Zauważyłem ślady gąsienic wyciśnięte na drodze; widać dużo trzeba takich spowalniaczy do reaktora.

Uzbroiłem Cordak o rozmiarach dostosowanych dla Matorana. Nie będę się bawił, jeśli będę musiał strzelić, to przynajmniej z kopem. Mijałem opustoszałe domy, sklepy, bary… dziw bierze, że w momencie katastrofy to wszystko miało ledwie 16 lat. Nagle usłyszałem skowyt. W moim kierunku biegło kilka zdziczałych psów – odstraszyłem je strzałem ze spawarki, szkoda mi było granatów i Cordaków. W końcu przybyłem pod elektrownię. Imponująca konstrukcja, kilkadziesiąt tysięcy metrów sześciennych betonu i stali, a mimo to nie zdołała do końca utrzymać w sobie promieniowania. Mój dozymetr odezwał się nerwowym trzaskiem. Uciekłem z dala od sarkofagu. Wówczas coś zobaczyłem. Kapsuła na czterech nogach, z pomarańczowymi szybami chroniącymi przed radiacją zbliżała się ku mnie. Schowałem się za rogiem. Gdy tylko mnie minęła, wskoczyłem na nią, otworzyłem luk i wyrzuciłem pilota. Potem oddaliłem się i gdy zauważyłem otwarte wrota garażu dla jednostek pożarniczych – stanąłem tam, wyszedłem i zamontowałem Cordak pod kapsułą. Potem przeciągnąłem znaleziony kabel z przyciskiem na końcu do środka,  po czym wsiadłem i ruszyłem dalej do teleportera. Nadzieja tkwiła w tym, czy będzie tam Kanohi Olmak i czy będzie miał dosyć mocy.

Kiedy jednak wszedłem na pagórek, jeden z wielu okalających polanę na której stał teleporter i bunkry, ujrzałem, jak tryska z niego strumień żółtego światła i jak ktoś – chyba Matoran – znika w nim, teleportowany gdzie indziej. Pełen złych przeczuć wysiadłem z kapsuły. Niestety, moje podejrzenia okazały się słuszne. Różnokolorowe rdzenie – jeden w każdym z sześciu „ołtarzy” dookoła głównego teleportera – zgasły. Nie miały dosyć mocy, by mnie teleportować z dala od Czarnobyla-II.

- Phosphorak, słyszysz mnie?

- Tak, panie Nuparu.

- Mam problem. Rdzenie nie mają dosyć mocy.

- Wiem, właśnie zauważyliśmy rozbłysk. Od razu wiedziałem, że to nie pan. Biosygnatura podobna, ale nie taka sama.

- Możesz sprawdzić, czy gdzieś w moim zasięgu są inne rdzenie?
Oczyma wyobraźni widziałem palce Phosphoraka śmigające po klawiaturze.

- Tak, panie Nuparu – nadszedł po chwili meldunek. – Trzy znajdują się w Atompromie, dwa w obozie stalkerów. Mam kłopoty ze zlokalizowaniem szóstego, ale kiedy go znajdę, poinformuję pana.

- Zrozumiałem, bez odbioru – powiedziałem i wsiadłszy do kapsuły, rzuciłem się do laboratoriów Atompromu. Standardowy model, jak wyczytałem z tabliczki obok kierowcy. Wewnątrz znajdowały się typowe rosyjskie instrukcje z opisami. Wyczytałem też że zbudowano je właśnie na terenach Atompromu. Niewątpliwie był to doskonały obiekt do przeprowadzania tajnych badań i budowania maszyn wojskowych – czyż jest lepsze miejsce? W końcu, tak myślę, nikt nie szukałby takich rzeczy w skażonej strefie.

Dotarcie tam w kapsule zajęło mi mniej czasu niż na piechotę. Na straży stali żołnierze, bez słowa jednak przepuścili mnie do środka hangaru znajdującego się częściowo pod ziemią. Nogi kapsuły miały założone gąsienice, tak, że przy odpowiednim ich ustawieniu można było wjechać do środka po pochyłej platformie. Wjechałem na kolejną, która zaczęła się opuszczać na dół. Zanim zjechała, wyskoczyłem na zewnątrz i złapałem się drabinki, idącej wzdłuż krótkiego szybu i czekałem, aż coś usłyszę. Na dole do kapsuły chyba podeszli technicy, zastanawiający się, gdzie jest kierowca. Nie spojrzeli jednak w górę. Bardzo dobrze. Zszedłem do ostatniego szczebelka i wychyliłem się lekko w dół, wisząc do góry nogami. Technicy siedzieli przy komputerach, jeden sprawdzał kapsułę. Dopiero wówczas przypomniało mi się o Cordaku. Cholera! Trzeba by go odzyskać, ale jak to zrobić, nie wywołując alarmu? Miałem tylko jedną opcję – dywersja.

Kiedy technik z Cordakiem się oddalił, wszedłem na górę (na szczęście wrota już się zamknęły) i nacisnąłem guzik sprowadzający platformę na sam dół, potem znów zszedłem niżej. Technicy nie zwrócili na to uwagi. Kiedy już całkiem zniknęła im z oczu, wrzuciłem w czerniejący otwór granat. Eksplodował, przynosząc dokładnie taki skutek, jaki był mi potrzebny: technicy pobiegli zobaczyć co się stało. W tym momencie zrzuciłem kolejny granat, z opóźnieniem wybuchu 2 sekundy. Eksplozja odrzuciła techników, a ja zeskoczyłem na dół, zabrałem Cordak i uciekłem w głąb sali, poprzez korytarz.

Przesłana mi przez Phosphoraka mapka wskazywała drogę do wnętrz laboratorium. Na szczęście korytarze miały kilka odnóg, w których nie paliło się światło – dwa razy przeczekałem przejście strażników. Wreszcie wszedłem do środka dużej sali, wewnątrz której znajdowały się różne pojazdy. Ciężarówki, ciągniki, buldożery, czego tam nie było! Nawet czołg T-34 się znalazł. W jednym z baków ukryłem pocisk od Cordaka. Potem będzie wystarczało rzucić granat w odległości trzech metrów.

Mapka wskazywała pulsujące na czerwono miejsce ukrycia rdzeni. Była to prosta szafka z drewna. Otworzyłem ją; wewnątrz znajdowały się trzy rdzenie, niebieski, cyjankowy i zielony. Cmoknąłem z niesmakiem; w ogóle nie wiedzą, jak się przechowuje rdzenie. Przecież to grozi pożarem! Jak na ironię, wewnątrz była właśnie sowiecka instrukcja przeciwpożarowa. Owinąłem rdzenie w folię ognioodporną i wrzuciłem do sakwy.

W tym momencie usłyszałem tupot nóg. Nietrudno było się schować w tym zagęszczeniu pojazdów; ponownie przymocowałem Cordak pod okrągłą kapsułę, tym razem z wystającymi z góry stelażami, które połączone były z gąsienicami na końcu. Wsiadłe do środka, ustawiając w komputerze zieloną kapsułę na odbicie lustrzane. Do hali weszli strażnicy. Każdy niósł jakąś broń palną. Niewiele myśląc, dałem gazu i wyjechałem z hali. Rzuciłem za siebie granat; eksplodował idealnie, by płomienie dosiegnęły baku z pociskiem, który również wybuchł i za mną ruszyła ściana ognia. Wszedłem z zakręt i przeczekałem, aż mnie minęła. Potem próbowałem wjechać na platformę – niestety, o minutę za późno przypomniałem sobie, że sam ją wysadziłem. Strażnicy nadbiegali z innej sali. Ustawiłem kapsułę naprzeciw nich i zostawiłem w środku kilka granatów. Potem zablokowałem pedał gazu i kapsuła ruszyła do przodu, kiedy zaś już wjeżdżała do korytarza, posłałem ku niej pocisk z Cordaka. Eksplozja naruszyła konstrukcję; sufit się zawalił, do środka zaczął się sypać gruz. Podciągnąłem się na drabince w szybie i uciekłem na górę, pacyfikując strażnika. Kiedy byłem już daleko, usłyszałem nagle niespodziewaną eksplozję. Część kompleksu znajdująca się nad garażem dosłownie wyleciała w powietrze – odłamki zakreślały w powietrzu zgrabne łuki. Dopiero po chwili przypomniał mi się rozkład pomieszczeń; pod garażem był magazyn paliwa. Na szczęście zniszczenie pierwszej kapsuły nie naruszyło go.

- No, to trzy już za nami – powiedziałem sobie. Puknąłem w przycisk komunikatora. – Phosphorak, słyszysz mnie?

- Tak, panie Nuparu.

- Zlokalizowałeś już ten ostatni rdzeń?

- Tak, ale…

- Ale co? Albo niech sam zgadnę. Jest w sarkofagu.

- Tak.

- Trudno. Zdobędę go choćby i tam. Bez odbioru – rozłączyłem się i pobiegłem ku obozowi stalkerów.

Obóz był zbiorem prostopadłościennych budynków, w których kiedyś znajdowały się mieszkania dla tych, którzy przyjechali nad jezioro. Dziś stanowiły obozowisko stalkerów, którzy lokalizacji z której będzie blisko do Agropromu, Atompromu i sarkofagu. Przemieszczałem się szybko na dachach budynków, starając się pozostać w cieniu drzew rosnących między budynkami. Plan obozu był mniej więcej taki: rząd piętnastu domków, trzy metry przestrzeni, drzewa, znowu przestrzeń i następne domy. Skradając się, uważałem, czy nie ma kamer zewnętrznych. Lokalizator wibrował (wyłączyłem dźwięk z oczywistego powodu) coraz mocniej, aż w końcu się zatrzymał. Rdzenie były dokładnie pode mną. Wychyliłem się delikatnie przez krawędź, zaglądając przez okno. Zauważyłem szafkę zamkniętą na kłódkę i stalkera stojącego na zewnątrz. Nie musiałem go zabijać. Przez uchylone okno wrzuciłem granat gazowy i po chwili śpiący stalker opadł gładko na ganek. Ja wszedłem do środka; kłódka nie opierała się długo skoncentrowanemu strumieniowi ze spawarki i w ten sposób dwa rdzenie – pomarańczowy i czerwony - znalazły się szybko w mojej torbie. Niestety, wówczas stalker się zbudził i musiałem go szybko dobić, co zwróciło uwagę reszty. Nie miałem szans; uniosłem ręce w górę na znak, że się poddaję. Skuli mi ręce i zaprowadzili na plac obozowy, między ostatnim rzędem domków a niewysokim wzgórzem. Tam zauważyłem znajomą buźkę przy słupie na który dawniej wciągano flagi.

- Czołem, Kazov – powiedziałem, kiedy Matoranie posadzili mnie obok niego.

- Ciebie też skubnęli na łapance?

- Nie, przy kradzieży. Mamy jakiś plan?

- Chcesz być tarczą?

- Idź do Karzahni.

Stalkerzy najwyraźniej naradzali się co z nami zrobić.

- Mniemam, że nie dadzą mi herbatki? – rzuciłem, próbując dosięgnąć spawarki w kaburze. Jak mam zginąć, to w walce.

Ale wówczas czaszkę jednego ze stalkera przeszyła kula średniego kalibru. Po chwili dołączyła do niego reszta. Wszyscy leżeli na ziemi, z takimi samymi śladami. Milczeliśmy, po chwili Kazov spytał niepewnie:
- Deus ex Machina?

- Wyciągnij spawarkę, szybko! – syknąłem, przesuwając się tyłem do niego. Wyjął urządzenie i oddał lekki strzał w łańcuch kajdanek, topiąc je. Potem ja zdjąłem mu kajdanki i obaj ruszyliśmy w innych kierunkach. Nie zdążyłem nawet zobaczyć, kto nas ocalił, tak szybko biegłem ku elektrownii. Kiedy na mojej drodze coś miało pecha się znaleźć od razu ginęło od postrzału.

I wówczas nagle z najbliższego drzewa spadł na mnie Clayface. Przetoczyliśmy się kawałek i zatrzymaliśmy. Stanął na mojej klacie i wyciągnął z kieszeni jakiś drobny pistolet. Niewiele myśląc cisnąłem mu oślepiaczem w twarz. Wrzasnął i spadł. Znowu zacząłem biec w stronę sarkofagu.

- Nie idź tam! – usłyszałem niespodziewanie jego głos. Wstał, zataczając się i wskazywał palcem na sarkofag. – W tym obiekcie coś się kryje! Moje czarnoboty go szukają! Jeśli to znajdziesz, mogą cię pozabijać.

W odpowiedzi ogłuszyłem go ciosem lewej ręki i przetrząsnąłem jego sakwę. Ale jedyną godną uwagi rzeczą był podobny do kamienia Toa przedmiot, świecący na pomarańczowo. Przyjrzałem mu się dokładniej; wyglądał, jakby był przezroczysty, a kolor dawała kłębiąca się wewnątrz masa energii.

Wówczas nagle usłyszałem wystrzał. Z wrażenia ścisnąłem kamień, aż poszła po nim siatka pęknięć. Obejrzałem się i zobaczyłem grupę stalkerów strzelających do mnie z broni dużego kalibru. Kiedy jednak zacząłem się godzić z myślą, że te rozgrzane skrawki metalu odbiorą mi życie, nagle zobaczyłem, że kule… zwalniają i zatrzymują się w powietrzu. Zdumiony, podszedłem bliżej i wziąłem jedną do ręki. Wciąż była gorąca, jakby zastygła…

Zastygła w czasie?

W tym momencie zszedłem kulom z drogi i poleciały one do przodu, rozbijając się o ściany odległego o sto metrów sarkofagu. Spojrzałem na kamień: energia zamknięta w środku rozlewała się po moim ciele niczym woda ze zbitej butelki. Niewiele myśląc, rzuciłem się do przodu, starając się znowu spowolnić czas. Okazało się to o wiele łatwiejsze niż się spodziewałem; wystarczyło, że mocno się na tym skupiłem. Pociski i stalkerzy ruszali się jak w galarecie, w przeciwieństwie do mnie. Podejrzewam, że oni to widzieli tak, jakbym się poruszał z niesamowitą prędkością. Nie wiem, ile zajęło mi dotarcie do sarkofagu, skoro czas płynął inaczej. Użyłem zabranej liny z wciągarką i wystrzeliłem hak w stronę jednego z dźwigów, po czym wjechałem na górę i dotarłszy na dach, odszukałem wejście i wszedłem do środka.

Teraz musiałem być naprawdę ostrożny, w sarkofagu każdy krok mógł być zgubny. Przypomniałem sobie zmodyfikowaną fotografię przedstawiającą przekrój sarkofagu; było tam o wiele mniej miejsca niżby można sądzić z jego wysokości, zaledwie jedną trzecią stanowiła wolna przestrzeń, całą resztę – „studnia” wewnątrz której znajdował się reaktor. W tej chwili w sarkofagu było niewiele światła, ale przez noktowizor zdołałem dojrzeć pokrywę znajdującą się nad siedmiometrową dziurą prowadzącą do piwnic. Przemieszczałem się po pomostach umieszczonych wzdłuż ścian, wypatrując rdzenia i nasłuchując wykrywacza oraz dozymetru. Dopiero po chwili zorientowałem się, że nie jestem tutaj sam. Po sarkofagu w różnych miejscach przemieszczały się roboty. Wyglądały jak zbudowane z jedynego dostępnego tu materiału – złomu. Ani śladu symetrii, ani śladu porządku. Większość miała nożyce do cięcia metalu i mechaniczne dłonie, niektóre zamiast tych ostatnich miały zamontowane palniki z długimi rurami odchodzącymi do ich pleców. Niektóre poruszały się na dwóch nogach, inne na kołach albo gąsienicach. Wykrywacz pikał bardzo nieregularnie, w zależności od tego, gdzie szedłem. W końcu zrozumiałem, że rdzeń zapewne jest pode mną. Zszedłem dwa poziomy niżej, aż w końcu go zobaczyłem – jasnożółty, leżał sobie na krawędzi mostu. Poszedłem w jego stronę, kiedy nagle zauważyłem w ścianie sarkofagu jakąś anomalię – wyglądało na prostokątną dziurę, zakrytą metalową płytą. Urwałem ją i zobaczyłem, co jest w srodku – kolejny kamień, dający delikatne, fioletowe światło. Wyjąłem go i wówczas…

- Zostaw to – usłyszałem głos. Nie metaliczny. Ale też nie Matorański, raczej eteryczny, jakby ktoś nie używał ust, lecz umysłu, by przemawiać. Odwróciłem się: na przeciwległym pomoście stał kolejny robot. Był dosyć wysoki, uzbrojony w nożyce i palnik. Jego głowa składała się zaledwie z dwóch kamer wewnątrz kul-osłon i radaru-latarki podczepionego niżej. Choć nie widziałem tych kamer, czułem, że wpatruje się we mnie. Podniósł palnik na wysokość moich oczu.

- Odłóż to albo zginiesz.

- O co ci chodzi? Albo nie, niech sam zgadnę. Nie jesteś tylko robotem?

- Nie – głos najwyraźniej nie wydobywał się z głośników robota umieszczonych za kamerami. – Jestem Makuta.

Na chwilę zamarłem. Ale po chwili wszystko zaczęło nabierać sensu. Makuta mogą przejąć tylko ciała mechaniczne albo pozbawione duszy. Często rozsiewają swoich w takich przejętych ciałach po świecie, aby pilnować skarbów. A nie ma lepszej kryjówki niż ruiny reaktora atomowego…

- Aaa, rozumiem – powiedziałem, bez cienia emocji. – Jedna z tysięcy istot, które porzuciły swoje imię dla marnego tytułu noszonego przez tysiące innych.

Makuta zaatakował. Kula ognia przecięła długość sarkofagu i spaliła miejsce, w którym byłem przed chwilą – ja jednak zdążyłem zeskoczyć poziom niżej. Schowałem kamień do sakwy.

- Oddaj to! – warknął Makuta i zaczął biec w moją stronę, odtrącając inne roboty. – Ty mały, żałosny…

Uwaga pewnie miała mnie obrazić, ale nie mogłem się opanować ze smiechu.

- Żałosny? Żałosny? Wybacz, ale to chyba nie ja spędzę resztę życia w walących się, radioaktywnych ruinach, w ciele robota ze złomu, tylko dlatego że banda bezcielesnych istot mi tak kazała!
Używając wciągarki, wróciłem na górę, ale zobaczyłem, że rdzenia nie ma. Rozejrzałem się – jeden z robotów z zainstalowanym koszem odchodził, niosąc w nim oprócz kilku kilogramów złomu także rdzeń.

- Wracaj tu! – warknąłem i pobiegłem do przodu. Wystrzeliłem ku niemu wiązkę energii ze spawarki, ale nie trafiłem. Kula ognia w przeciwległej ścianie przypomniała mi na jak grząskim gruncie jestem. Przypominając sobie co się stało przed sarkofagiem, spowolniłem czas i podbiegłem do robota, wyciągając rdzeń. Ale wówczas kolejny strzał zniszczył jego komputer sterujący i zobaczyłem Clayface’a stojącego naprzeciw mnie, z tymi paskudnymi nogogłaszczkami czyszczącymi mu twarz i – jak dopiero teraz zauważyłem – świecącymi oczyma.

- Kamień Mroku! – syknął, wyciągając ku mnie rękę. – Oddawaj kamień!

Z tyłu już nadbiegał Makuta. Poczułem, że wypuszcza ku mnie kolejną kulę ognia i zrobiłem jedyną rzecz, jaka przyszła mi do głowy. Ryzykując, że dach może nie wytrzymać, spowolniłem czas, wystrzeliłem linkę z hakiem i na linie pokonałem odległość między jedną ścianą sarkofagu a drugą. Kiedy się obróciłem, wystrzeliłem ze spawarki i podpaliłem robota który próbował zabrać rdzeń. Potem wypaliłem sobie drogę na zewnątrz sarkofagu. Nagle dozymetr zaalarmował o lawinowo rosnącym poziomie promieniowania. Obejrzałem się; płomienie ze zbiornika robota stopiły kładkę i runął w dół, do studni po reaktorze. Wyskoczyłem na zewnątrz, asekurując się linką przyczepioną do ściany. Potem spowalniając czas pobiegłem do teleportera. Nie wiedziałem, ile czasu sobie tym kupiłem, ale wiedziałem, że będę musiał przywrócić normalny czas, kiedy się będę teleportował. 

Dotarłem do teleportera i migiem przystąpiłem do dzieła. Przywróciłem normalny czas. Wsunąłem rdzenie w otwory. W tym momencie zawyły syreny; z otworów w sarkofagu leciał ciemny dym. Nie wahając się ani chwili, uruchomiłem teleporter.

Ogarnął mnie strumień światła, tak jasny, że widziałem swoje kości pod pancerzem. Ustawiłem współrzędne na najbliższą wyspę. Po chwili strumień światła zniknął. Obróciłem się akurat w momencie, kiedy potężna kula światła pochłonęła elektrownię i osiągnęła rozpiętość co najmniej pięciuset metrów. Po chwili ukazała się charakterystyczna chmura w kształcie grzyba, a ja poczułem uderzenie fali rozprężonego powietrza. Zasłoniłem twarz rękoma, chroniąc się przed odłamkami. Po chwili nie było już niczego. Czarnobyl-II został zniszczony;  nad wyspą unosiły się kłęby czarnego dymu, powstałe po tym jak fala podmuchu spustoszyła dwa miasta.

Naraz poczułem inny podmuch, za mną. Odwróciłem się: na wyspę nadlatywał helikopter. Na pokładzie zobaczyłem Phosphoraka i kilku Matoran. Po chwili maszyna osiadła na gładkiej powierzchni wyspy.

- Panie Nuparu, jest pan cały? – zapytał Phosphorak, wyskakując z maszyny jeszcze kiedy nie do końca wylądowała.

- Tak, ale przydałaby mi się dekontaminacja – powiedziałem, wskazując im dozymetr. Zaraz otrzymałem od jednego z Matoran fiolkę ze specjalnym roztworem dezaktywującym. Poczułem uderzenie fali ciepła i po chwili dozymetr wskazywał zero.

- Znalazł pan coś, panie Nuparu? – zapytał Phosphorak.

- Nie, Phosphoraku. Nic nie znalazłem – odparłem, „zapominając” wspomnieć o kamieniu, spoczywającym bezpiecznie w mojej sakwie…

Na Małej Wyspie lekarze zrobili mi wszystkie niezbędne badania. Leżąc na stole, skanowany przez różne maszyny, słyszałem, jak odczytują dane z ekranów i wydruków, mrucząc coś z niezadowoleniem, aż w końcu błękitne światło skanera zgasło i włączyli normalne. Wyglądali na rozzłoszczonych.

- Dosyć tego – powiedział jeden z nich. – Przez najbliższy miesiąc nie ma mowy o wyprawie do miejsc zawierających mutageny. Składowiska odpadów, elektrownie atomowe, kombinaty chemiczne – wszystko odpada! Inaczej twój organizm może ulec całkowitym, nieodwracalnym zmianom.

Właściwie, za wypowiedzi kierowane do mnie takim tonem zwykle traciło się głowę, ale lekarze mieli rację. Minęło kilka miesięcy od Kataklizmu, a ja już zdążyłem się zmienić nie do poznania. Ale pozostało jeszcze coś.

W nocy, kiedy wszyscy posnęli, wyszedłem na balkon, wychodzący na ogrody willi Phosphoraka. W ręku trzymałem Kamień Mroku, skradziony Makucie. Wiedziałem, że jeśli go użyję na sobie, mogę już nigdy nie być sobą. Mogę całkowicie zatracić się w szaleństwie i stać się najgroźniejszą istotą, jaka żyje.

Dlaczego się tyle wahałem?
Ścisnąłem Kamień, aż z pęknięć nie zaczęły się wylewać na moje palce obłoczki energii. Moje ciało zaczęło drżeć. Energia wdzierała się w głąb, otaczając wszystkie moje tkanki i komórki. Siła Kamienia zmusiła mnie do przyklęknięcia. Nie mogłem złapać oddechu. Czułem się tak, jakbym za chwilę miał się rozpaść na kawałki.

I wówczas ustało. Wciąż klęczałem na balkonie, ale mogłem znowu oddychać. Wstałem. Moje ręce i nogi, w ogóle całe ciało pod pancerzem zrobiło się czarne. Światełko sercowe wydłużyło się i przybrało kształt łzy. Zauważyłem, że miecz, który miałem na plecach, też się zmienił. Wydłużył proporcjonalnie do mojej dłoni, pojawiły się także cztery długie kolce. Spojrzałem w niebo, ale zauważyłem, że świat nie wygląda już tak pięknie. Dopiero teraz zacząłem zwracać uwagę na prawdziwe szczegóły; wyniszczone rośliny w ogrodzie, zniszczone góry, chmury na niebie wróżące deszcz…

Od tego momentu moje życie się zmieniło. Łatwo się denerwowałem. Chciwie łowiłem wszelkie informacje o katastrofach. A zabicie kogokolwiek, kto stanąłby mi na drodze, wydawało się czymś na porządku dziennym…
3. Zdrada
Po tym wydarzeniu wiele razy myślałem, jak zdobyć władzę. Gromadziłem różne skarby, zamykając wszystko w podziemiach, pod górami przy których stała willa. Tylko ja i Phosphorak mogliśmy tam wchodzić bez ryzyka opryskania bioaerozolem. Mała dawka powodowała uciążliwe pieczenie, duża – wprowadzała do organizmu wirusa zżerającego tkanki. Już dwa tygodnie po tym, jak zainstalowałem ten system przed drzwiami skarbca znaleźliśmy oszpecone ciała dwóch Matoran.
Miałem jeszcze jedno miejsce, do którego chciałem wyruszyć. Miasto na Artace,  gdzie znajdowała się wysoko postawiona technologia. Najazd na to miejsce mógłby dać mi wiele dobrego, pomimo faktu, że nie znaliśmy w pełni możliwości Artakhan. Wg legend ich władca, od którego nazwano wyspę, jest uzdolnionym kontruktorem, przy czym bardzo pomocna jest jego Maska. Gdyby udało się nam przejąć kontrolę nad tymi wszystkimi cudami, miałbym w ręku nieograniczoną potęgę. Mógłbym wówczas również dosięgnąć forum i zemścić się.

Szykowaliśmy wyprawę do Artakhi. Najpierw porozsyłałem swoich szpiegów, którzy dokładnie przeszukali Archiwa, potem prowadzili badania. Ale nic z tego. Wiedziałem jednak, że istnieją istoty, które znały lokalizację Artakhi. Tylko że większość była na tyle sprytna, by nie ujawniać jej położenia. Powód był prosty: po ataku Bractwa Makuty Artakhanie przestraszyli się, że ich technologia może posłużyć złu i zniszczyli połączenia z wyspą oraz zabili tych którzy znali jej położenie. W ciągu kilku nocy przeszukałem (używając mocy Mroku) umysły Matoran na Małej Wyspie, Metru Nui, Voya Nui, Mahri Nui, ale nie udało mi się odnaleźć nikogo, kto znałby położenie wyspy. Musiałem więc odwlekać plany dotarcia do niej, choć wszystko było naszykowane wcześniej niż się spodziewałem. Matoranie czekali spokojnie, ale czułem narastające niezadowolenie…

Aż tu któregoś dnia los sprawił mi całkiem wyjątkową niespodziankę.

Kiedy obudziłem się rano i poszedłem na plażę, zauważyłem coś czarnego, leżącego w piasku i obmywanego przez fale. Od razu zorientowałem się, że to Matoran. Podbiegłem bliżej. Nieznany mi Metruan. Jego Maska leżała metr dalej, popękana. W tym momencie coś mi przyszło do głowy, ale najpierw zabrałem Matorana do szpitala leżącego w pobliżu portu. Lekarz, który go badał, orzekł:
- Rozbitek. Musiał dryfować parę dni. Ale to tylko wyczerpanie, jutro będzie zdrów.

Faktycznie, kiedy następnego ranka odwiedziłem Matorana, wyglądał przez okno na dziedziniec wewnętrzny szpitala, obserwując życie pośród rosnących tam drzew. Nosił nową Kanohi, ale szpitalne Kanohi trzeba było oddawać po odnalezieniu nowej. Usiadłem na krześle obok jego łóżka i zapytałem:
- Jak ci na imię?

Matoran oderwał wzrok od liści i spojrzał w dół przed siebie.

- Nie pamiętam. Nie pamiętam swojego imienia, zawodu, swoich przyjaciół… to jest, jeśli w ogóle miałem jakichś.

- A pamiętasz, co się stało?
- Tak. Zdobyłem pewną cenną informację. Musiałem uciekać. Zaokrętowałem się na statek i odpłynąłem z Metru Nui. Ale i tam mnie dopadli. Zatopili okręt. To było jakieś cztery dni temu.

- Powiedz, co to była za informacja?

- Lokalizacja Artakhi.

Zdębiałem. Czy to możliwe, że tak potrzebny mi Matoran wylądował akurat na mojej wyspie?

- Mam dla ciebie pewien prezent – powiedziałem w końcu i wyjąłem z sakwy maskę. Srebrną, z niebieskimi szkiełkami. Kanohi Volitak. Znalazłem ją w Dole. Matoran wziął ją z zainteresowaniem i zdjąwszy szpitalną Pakari, założył Volitak. Potem zadał mi pytanie:

- Jak się nazywa ta Maska?
- Volitak.

- A więc takie odtąd będzie moje imię. A właściwie, jak ty się nazywasz?
- Nuparu. Praktycznie rządzę tą wyspą, ale tak jakby nie z własnej woli – i zacząłem mu opowiadać swoją historię po opuszczeniu forum. Potem powiedział:
- Byłbym szczęśliwy, gdybyś zgodził się włączyć mnie do swojej organizacji.

- Czemu nie? Jeśli okażesz się tak pożyteczny, jak podejrzewam, zostaniesz moją prawą ręką.

- Zgadzam się – powiedział i uścisnęliśmy sobie dłonie.

Uszczęśliwiony oznajmiłem Matoranom, że wkrótce wypływamy do Artakhi. Zaskoczeni pytali o lokalizację, ale powiedziałem, że na wypadek, gdyby ukrywali się wśród nas jacyś zdrajcy tylko ja i Phosphorak będziemy znali jej położenie. Załoga była gotowa, uzbrojenie też. A zatem pozostał jeszcze środek transportu.

Na Voya Nui znalazłem kamienne tabliczki mówiące o stworzeniu nazywanym „Pełzaczem Terenowym Toa”. Toa mogli przenikać przez jego pancerz i używać go jako pojazdu i kliniki. A technologia Metru Nui wystarczyła mi do zbudowania mechanicznej kopii. Oczywiście nie omieszkałem później wysadzić fabryk w powietrze. 

Ładowanie zapasów i broni zajęło nam dwa dni. W końcu załoga (15 Matoran, ja, Phosphorak i Volitak) weszła na pokład i odbiliśmy od podwodnej przystani, zbudowanej w tajemnicy przed różnymi organizacjami. Ja i Volitak siedzieliśmy w kokpicie, Phosphorak wraz z załogą spali w stasis-tubach – zmodyfikowanych przeze mnie tubach z Archiwów które służyły do przechowywania Rahi. Dzięki temu, kiedy już dopłyniemy do Artakhi, będą rześcy i gotowi do akcji.

Po jakimś czasie okazało się, że pomysł ze stasis-tubami był znacznie lepszy niż oczekiwałem. Podróż trwała trzy dni. Najpierw dotarliśmy do Metru Nui, by potem zgodnie z instrukcjami Volitaka skręcić ku kopule Xia i płynąć dalej. Potem przepłynęliśmy wielkie tunele i potężne kopuły. Przez pewien czas nawet się zastanawiałem, czu Volitak przypadkiem nie został wysłany przez Artakhę, aby nas odciągnąć od wyspy.

Byłem Matoranem małej wiary. Któregoś dnia Volitak obudził mnie szturchnięciem.

- Zbliżamy się.

Spojrzałem przez szybę i nie mogłem uwierzyć. Artakha. Dotarliśmy do Artakhi.

Wyspa ta była w podobnym kształcie co Mata Nui. Część zajmowały lasy, część łąki. Na wzgórzu zaś znajdowało się miasto. Takich cudeniek nie widziałem odkąd wysadziłem swoje laboratorium w Onu-Metru. Latające pojazdy. Gigantyczne budynki. A wszystko doskonale zintegrowane ze środowiskiem naturalnym: żadnych zanieczyszczeń, żadnych wycinek drzew.

Opłynęliśmy wyspę i znaleźliśmy obszerną zatoczkę, gdzie mogliśmy wylądować. Pojazd gładko wynurzył się na powierzchnię. Podszedłem do luku i otworzyłem śluzę.

Tak jak się spodziewałem, na zewnątrz stali uzbrojeni Matoranie – góra sześciu. Nosili głównie broń białą, aczkolwiek kilku miało także nieznane mi miotacze. Uniosłem uspokajająco ręce.

- Spokojnie, przyjaciele. Nie mamy złych zamiarów.

Zaprosiłem ich gestem do środka statku. W pewnym momencie dodałem:

- Mam jedną prośbę: schowajcie broń. Moi przyjaciele śpią w stasis-tubach i na widok broni mogliby zacząć strzelać.

- Rozumiemy – odparł biały Matoran, chyba przywódca. Zwrócił się do reszty. – Schować broń.

Matoranie zawiesili bronie na plecach.

- Budzimy – powiedziałem i przekręciłem gałkę na panelach. Stasis-tuby, dotąd mruczące jak zwykłe zamrażarki, teraz zamilkły. Przezroczyste osłony podniosły się, ukazując Matoran i Phosphoraka.

- Witamy w Artace – powiedział dowódca Matoran. – Musimy was zrewidować, zanim będziecie mogli wejść.

Wszyscy pozostawili posłusznie bronie w szafkach, tylko Phosphorakowi pozwolono zabrać Włócznię Fosforową. Głupcy nie wiedzieli, że na hasło Matoran ich bronie zostaną teleportowane do ich rąk. Mój miecz też został. Zabrałem za to włócznię. Matoranie poprowadzili nas do miasta.

Miasto Artakha było technicznie najbardziej rozwiniętym miastem świata; jedynie Nowy Zakaz mógł się z nim równać. Wysokie budynki i korytarze powietrzne zamiast ulic to tylko część wrażeń, jakie odnieśliśmy przez pierwsze pięć minut w mieście. Matoranie zaprowadzili nas do pojazdów powietrznych i pokazali miasto z góry. Zachowywali się jak rasowi gospodarze: uprzejmi, ale z gotowością do bronienia swojego domu w razie potrzeby. A potem zaprowadzili nas prosto do miejsca, o istnieniu którego nawet nie mieliśmy pewności. Prosto do Twierdzy Artakhi.

Imponujący gmach, z czterema wieżami w krańcach kwadratowych, białych murów obronnych. Wewnątrz znajdowało się coś w rodzaju zamku właściwego. Na wprost bramy znajdowała się droga z białej kostki, a dalej – kolejna brama. Otworzyła się. Stanęliśmy oko w oko z Artakhą.

Wiedziałem, że Artakha umie zmieniać postać, więc ciekaw byłem, jak się pokaże. W sumie, przypominał Toa, choć był wyższy. Był biały z ciemnoszarymi akcentami pod pancerzem. Jego Maska przypominała Kakama. Na plecach miał białe skrzydła, a w ręku ozdobne berło niemal tak długie, jak on był wysoki.

- Witajcie, wędrowcy – powiedział. Mimo wieku głos miał młody. – Jak wam się udało odnaleźć naszą wyspę?

- Szczęście. Zabłądziliśmy – powiedziałem, dając dłonią za plecami znaki innym by się nie odzywali.

- Współczuję. Czy czegoś wam potrzeba?

- Jeśli nie masz ku temu nic przeciwko, chętnie zostaniemy parę dni, aby odzyskać siły.

- Oczywiście. Mieszkania na Artace mają jedną, miłą zaletę – zawsze się znajdzie kilka wolnych.

- Zaprowadzimy ich – powiedział dowódca Matoran.

- Bardzo dobrze. Nie zwlekajcie ani chwili.

Już się odwracałem, kiedy Artakha położył mi rękę na ramieniu.

- Nuparu, zaczekaj chwileczkę – powiedział, pokazując dłonią ku strażnikom, aby się nie zatrzymywali, a potem powiódł mnie w głąb zamku.

- Skąd znasz moje imię?

- Znam imiona wszystkich Matoran, którzy tu przybyli. To jedna z moich zdolności. I wiem, że jest tutaj ktoś, kto nie może się doczekać, aby cię zobaczyć.

Znaleźliśmy się w wielkiej komnacie. Ogromne, prostopadłościenne kolumny z białego kamienia wznosiły się wysoko ponad nasze głowy. Na wprost znajdowało się coś na kształt balkonu wewnętrznego, również podpieranego przez kolumny. Pośrodku znajdowały się schody.

A na schodach stał ktoś, kogo nie widziałem od przeszło tysiąca lat. Jedyna osoba o której mogę szczerze powiedzieć, że za nią tęsknię.

- Kahlii!

Matoranka która niegdyś nosiła Kanohi Hau, a obecnie Rau, zbiegła ze schodów.

- Nuparu! Tak się za tobą stęskniłam!

Ruszyłem ku niej, porzucając po drodze włócznię. Padliśmy sobie w objęcia i przyklęknęliśmy na posadzce.

- A już się bałem, że nigdy cię nie zobaczę! – szepnąłem jej do ucha. Oboje płakaliśmy ze szczęścia.

Artakha pozwolił nam zostać tak długo, jak tylko zechcemy, a nawet dał nam zgodę na zamieszkanie tutaj. Szczerze mówiąc, propozycja była kusząca. Tu miałem dostęp do wspaniałej technologii, ale co najważniejsze, tu była Kahlii. Nie chciałem jej odbierać możliwości mieszkania tutaj, co byłoby konieczne, gdybym chciał opuścić wyspę.

Dowiedziałem się od Kahlii, że tu trafiają Matoranie, którzy dobrze i sumiennie wypełniali swoje obowiązki. To oznaczało, że Kahlii zginęła podczas wysadzenia fabryki Bohrok, ale po trafieniu do Artakhi została wskrzeszona. Gdybym tu został, czekałaby mnie wieczność w Artace.

Żyliśmy tam spokojnie przez pięć dni. Ja i Kahlii mieszkaliśmy na pięćdziesiątym siódmym piętrze ogromnego wieżowca. Któregoś dnia wracałem do domu po zwiedzaniu warsztatów Artakhan. Już miałem otworzyć drzwi, kiedy nagle usłyszałem, jak Kahlii do kogoś mówi. Okienko wychodzące na zewnątrz było otwarte. Przykucnąłem i słuchałem uważnie:

- ...nie ma wątpliwości. Zmienia się. Powoli, ale bez przerwy.

- Co mam z nim zrobić?

- Po pierwsze, nie możesz go kryć. Wyciągnij go gdzieś na zewnątrz, może na wspólny spacer. Inaczej, jeśli jest naprawdę taki, jak mówią, Artakha będzie zagrożona.

- Wiem, co o nim mówią. Ciężko mi uwierzyć w połowę tych plotek.

- No to uwierz, Kahlii. Pomóż nam, a pomożesz wszystkim w Artace – po czym rozległ się wizg. Wyglądało na to, że komunikator zgasł.

Zerwałem się i schowałem za rogiem. Usłyszałem otwarcie drzwi; zapewne Kahlii sprawdzała czy mnie nie ma na zewnątrz.

Zebrałem mysli. Z kim mogła rozmawiać? O mnie czy o kimś innym? I jak mam się zachować? Po krótkiej chwili uznałem, że nic jej nie powiem. Zobaczymy, co on kombinuje.


Następnego dnia, po południu, Kahlii wyciągnęła mnie na spacer. Udając, że nie słyszałem wczorajszej rozmowy, poszedłem z nią do centrum Artakhi, na wystawę technologiczną. Oboje byliśmy zainteresowani techniką. Potem zabrała mnie do mniej zaludnionych przedmieść miasta.

- Mam ci coś do powiedzenia – rzekła, prowadząc mnie za rękę, - ale muszę to zrobić na osobności. Chodź ze mną.

Weszliśmy do czegoś w stylu hangaru. Tu i ówdzie stały różne maszyny do transportu.

- Więc… - zacząłem, kiedy Kahlii wprowadziła mnie na środek hangaru, - co chciałaś mi powiedzieć?

Nic nie powiedziała. Nagle usłyszałem huk zamykanej bramy hangaru i zanim zdążyłem się skoncentrować, by zatrzymać czas, owinęła mnie linka z obciążnikami na końcach. Oddział dwunastu Matoran ze specjalną bronią już biegł ku mnie. Proste miotacze z tytanowymi strzałami. Gdybym próbował sztuczek, nabiliby mnie jak szaszłyk.

- Jesteś aresztowany! – powiedział jeden z nich, czarny Matoran w Kanohi Hau.

- Kahlii, jak mogłaś! – rzuciłem ku Matorance.

Kahlii wyglądała, jakby miała wątpliwości do swej decyzji.

- Musiałam, Nuparu. Oni…

- Nie wysilaj się – warknąłem. – Słyszałem waszą rozmowę wczoraj wieczorem. Zdradziłaś mnie, Kahlii.

Matoranka wyglądała, jakby miała się rozpłakać. Kapitan oddziału był mniej sentymentalny.

- Zabierzemy go i zamkniemy. Nikomu już nie będzie zawadzał.

Dziwne uczucie narastało we mnie – strach? Nie, nie strach. Furia. Furia!
W tym momencie to słowo eksplodowało z całą mocą w mojej głowie, powodując łańcuchową reakcję nienawiści. Z rykiem poderwałem się z posadzki i zerwałem linki, odrzucając trzymających mnie Matoran. Oddział wylądował na ścianach. Co szczęśliwsi stracili przytomność, zanim się za nich zabrałem. Wezwałem miecz z pojazdu i w ciągu kilku chwil byłem gotów do walki. Ale wyszkoleni Matoranie już się podnosili, celując we mnie metalowymi strzałami…

- Phosphorak! – zawołałem. Nie czekałem długo. Chwilę potem skrzydłowe wrota hangaru zostały z hukiem odrzucone do środka. Na zewnątrz stał Phosphorak. Teraz wyglądał naprawdę groźnie. Płomienie otaczały całą jego sylwetkę; jego tkanki świeciły na biało, a kości i pancerz były doskonale widoczne. Otaczały go kłęby trujących wyziewów, powstałych podczas spalania fosforu. Oddział próbował atakować, ale strzałki rozpadały się od płomieni, zanim dosięgnęły Phosphoraka. Po chwili kłęby dymu otoczyły Matoran i wszyscy padli nieprzytomni na ziemię. Odwróciłem się ku Kahlii, która siedziała pod ścianą, z przerażeniem obserwując wydarzenia. Wyciągnąłem miecz.

- Pora na ciebie – rzekłem, idąc ku niej.

- Proszę, cię, Nuparu – powiedziała, kuląc się jeszcze bardziej. – Wybacz mi…

- Nie – powiedziałem. Podniosłem ją i przycisnąłem jej głowę do ściany. Już byłbym jej poderżnął gardło, gdy nagle zobaczyłem coś, co mnie powstrzymało. Kahlii płakała. Drobne łzy leciały jej z oczu, obmywając pancerz na jej twarzy. Zawahałem się. Miałem dziwne wrażenie, że to mój dotyk sprawia jej ból. Puściłem ją i osunęła się na ziemię. Odwróciłem się bez słowa.

- Phosphoraku – powiedziałem.

- Tak, panie Nuparu?

- Wydaj rozkazy. Za godzinę wszyscy mają być gotowi do opuszczenia Artakhi.

Potem obejrzałem się na Kahlii, ale nie poczułem tego samego, co kiedyś. Teraz była dla mnie po prostu Matoranką. Nic mnie już z nią nie łączyło.

Odpłynęliśmy o Artakhi. Pojazd z pełną mocą unosił się na wodzie, prując do przodu. Tym razem Volitak spał w stasis-tubie, a Phosphorak mi towarzyszył.

- Do wieczora wrócimy na Małą Wyspę, panie Nuparu – poinformował mnie.

- Dobrze. Ale mam prośbę, Phosphoraku.

Ochroniarz nadstawił ucha.

- Z tym dniem porzucam imię Nuparu. Od dziś aż po wsze czasy… moim imieniem będzie Furia.

Tak oto wyprawa do Artakhi nie dała mi oczekiwanych efektów. Zrozumiałem, że jeśli będę dalej czekał, aż osiągnę władzę, to mogę nigdy nie mieć okazji do zemsty. Przesunąłem plany zdobycia władzy na dalszy plan. Na razie należało pomścić ostatnie lata mojego życia…
4. Słodka Zemsta

Podczas nabierania potęgi, dążenie do zemsty schodziło na dalszy plan. Jednak powoli zaczynałem sobie przypominać o osobach, które zmusiły mnie do podjęcia kroków, po których stałem się Furią. O osobach, które swoją pychą i niezdolnością do przyznania, że się myliły, sprawiły iż musiałem opuścić swoje forum i swój dom i rozpocząć życie w wyniszczonym przez liczne przemiany ciele. O osobach, które stworzyły Furię…


Wiedziałem, że starali się przywrócić forum do świetności, ale to tak jakby ktoś próbował naprawiać Odinę po śmierci TSO. Swoją drogą TSO zginął parę dni po moim powrocie z Czarnobyla-II. Ponoć ktoś zdetonował bombę w jego pałacu. Tak czy siak, forum wciąż stało, ale popadało w ruinę. „Poszukiwacze surowców wtórnych”, jak złośliwie nazwał szabrowników Phosphorak, srodze się zawiedli, próbując zebrać z niego części – systemy obronne wciąż działały i przed bramą forum wyrastało powoli wybrzeże rozwalonych statków.


Problemem było odnaleźć userów i skłonić ich do przybycia w jedno miejsce, aby móc się nimi zająć. Oczywiście wybór padł na forum. A zatem przybyłem tam, naprawiłem kilka rzeczy i dostałem się do Sali Dowodzenia.

Przed odejściem to było moje królestwo. Najnowsze zdobycze techniki, pozwalające mi kontrolować najdrobniejszy szczegół na forum. Na ogromnym ekranie widziałem panoramę forum, mogłem również przywołać obrazy z setek kamer rozmieszczonych w różnych punktach. Posadzka kryła nowo zainstalowaną pułapkę – w razie potrzeby działała jak „morze protodermis” z Metru Nui. Miałem zamiar urządzić prawdziwe igrzyska.


Dopiero w kilka miesięcy później mogłem przystąpić do dalszej realizacji planów. Trzeba było sprowadzić użytkowników na forum. Moi szpiedzy z całego świata (nawiasem mówiąc organizacja osiągnęła skalę światową i zmieniła nazwę na „Uszkodzona Maska” – to Volitak i jego Pakari natchnęły mnie do tej zmiany) wytropili tych użytkowników, którzy wciąż żyli i sporządzili listę. Zawiodłem się okropnie, widząc, ilu wciąż żyje, było ich bowiem ledwo kilkunastu, może kilkudziesięciu – kiedy opuszczałem forum liczyło się ich w setkach. No cóż, zabawa będzie trwać krócej niż się spodziewałem. Teraz wystarczyło jedynie zebrać ich na forum. Zrobiłem to najprostszą możliwą metodą.

Wysłałem im zaproszenie.

Drodzy użytkownicy,


Zrozumiałem, że byłem zbyt zadufany. Mam nadzieję, że wybaczycie mi moje błędy i przybędziecie na forum, by uczcić jego ponowne otwarcie. Liczę, że się bezzwłocznie stawicie.

Czekam na was,

Nuparu2.

Czytając to zaproszenie, wysłane listownie oraz pocztą elektroniczną, nie mogłem nie śmiać się pod nosem. Jeśli się na to nabiorą, to znaczy że mam całe forum idiotów. Nie wiem, ile ich przybędzie, ale kto postawi nogę na forum, żywy z niego nie wyjdzie.

W końcu pozostało mi tylko czekać. Wziąłem ze sobą miecz i włócznię – to mi wystarczyło. Poprosiłem Phosphoraka, aby pilnował Małej Wyspy pod moją nieobecność, gdyż wyruszam na spotkanie z przyjaciółmi, których nie widziałem od dawna. Phosphorak życzył mi udanego dnia i miłych wrażeń.

- Ooo, nie wątpię, że będą miłe – powiedziałem, uśmiechając się. Wsiadłem do łodzi i popłynąłem na forum.

Z wieży obserwowałem rozwój sytuacji. Do doków przybijały łodzie – stare i nowe, uzbrojone i nie. Czasem przypływał w nich jeden user, a czasem kilku. W końcu zgromadziło się może dwadzieścia postaci. Nie było kilku, o których wiedziałem  że żyją i którym wysłałem zaproszenie. Nieważne, zajmę się nimi potem. Niektórzy ze zdziwieniem oglądali lagunę wraków przed dokami. Stojąc w cieniu, byłem dla nich całkowicie niewidoczny mimo jasnego słońca. Spojrzałem na nich i powiedziałem:

- Znowu razem.

Użytkownicy obrócili się w stronę balkonu wieży. Spokojnie obserwowałm ich z mojego pokoju.

- Bardzo długo tkwiliście gdzieś indziej, w swoich domach, w swoich miastach, osadach… Ja tak długo tkwiłem w mroku.

Nie bez satysfakcji zobaczyłem, że niektórzy userzy mają wystraszone miny i wyciągają broń.

- Chcę być poszanowany… tak długo byłem ignorowany… upokarzany… wreszcie zapomniany.

- Kto taki? – zapytał ktoś na dole, a ja poznałem głos Grievousa. – Kto został zapomniany?

Wyszedłem z cienia. Userzy chyba mnie nie poznali i wcale się nie zdziwiłem. Nic nie przypominało we mnie Nuparu2. Całkiem się zmieniłem.

- Kim jesteś? – zapytał trochę naiwnie Lemo, występując naprzód. On i reszta modów (za wyjątkiem Deriona, który nie stawił się na forum) stanęli przed grupą userów, zapewne aby ich ochronić przede mną.

Podniosłem rękę do twarzy i poprawiłem sobie lekko maskę.

- Jestem waszym pogromcą i osobistym pomorem – powiedziałem i zeskoczyłem na dół, zwalniając czas.

Dobrze wiedziałem, że muszę najpierw zabić moderatorów, potem droga do zemsty będzie wolna. Używając spowolnienia czasu, wbiłem ostrze miecza w klatkę piersiową Grievousa. Jego broń była bowiem jedną z niewielu, zdolną przeciąć protostalowy pancerz jaki nosiłem. Userzy z niedowierzaniem patrzyli na jego bezwładne, w większości mechaniczne ciało opadające na posadzkę.

- Porzuciliście mnie, wygnaliście mnie, teraz za to zapłacice – powiedziałem i ruszyłem do ataku. Lemo i Zakhai starali się mnie zatrzymać i zablokowali mnie swoimi mieczami, ale szybko wyskoczyłem w górę i mentalnie aktywowałem kolumnę, która wysunęła się z posadzki i gładko na nią opadłem. Poły mojego płaszcza zamiotły zakurzoną powierzchnię.

- Po co wam ten cały opór? – zapytałem, patrząc na nich z wysokości pięćdziesięciu stóp. – Mogę z was wyssać życie tak, że nawet nie poczujecie – udałem, że się zastanawiam. – Albo nie. To mijałoby się z celem.

Skierowałem ku nim ręce i uwolniłem falę energii Mroku. Modzi odskoczyli. Ale rozbryzg o posadzkę trafił Apokalipsa i Zakhaia, sprawiając, że zamarli w bezruchu, przepełnieni strachem i mrocznym chłodem. W tym momencie wykorzystałem trik, którego nauczyłem się kilka tygodni wcześniej: wyjąłem pozbawione Kanoka i otoczyłem je chmurą Mroku, po czym rzuciłem w nich. Modzi zostali wyrzuceni energią uderzenia, a rzut mieczem dokończył dzieła. Został tylko Lemo, jak zawsze dzielny i jak zawsze za głupi, aby uciekać. Zresztą ucieczka nie była możliwa, gdyż tuż przed walką mentalnie zamknąłem wrota forum.

- Radzę ci, odsuń się i zostaw nas, albo osobiście…

Nie chciało mi się czekać aż skończy. Na ostatniego moderatora miałem specjalny numer. Otoczyłem Lemo polem czasowym i tak przyspieszyłem czas wokół niego, że w ciągu kilku chwil zestarzał się o tysiące lat, po czym jego ciało pokryło się gnijącą tkanką. Wówczas pole zniknęło. Userzy zamarli patrząc na rozkładające się ciało moda. Droga była wolna. Mentalnie aktywowałem posadzkę. Kolumny zaczęły się wysuwać, tworząc pułapkę. Zaatakowałem.

Nie obchodziła mnie jakakolwiek kolejność, po prostu kto podlazł za blisko, ginął. Niektórzy próbowali uciekać i zostawali zabici przez systemy obronne ustawione w celu strzelania do tych, którzy znaleźli się za murami. Inni próbowali walczyć; spokojnie spowalniałem czas i atakowałem z bliska. Na posadzkę upadały ciała userów, w całości albo pokawałkowane.

Nagle tuż obok mnie wystrzeliła smuga światła. Obejrzałem się. Tenir. Jeden z trzech Toa Światła, po Takanuvie i Phosphoraku. Przygotowałem się do pojedynku. Światło to jedyny żywioł mogący równać się z Mrokiem. Dlatego postanowiłem używać go jak najmniej.

- No, zapraszam! – zawołałem, posyłając ku Tenirowi kulę mrocznej energii. Odpowiedział kolejnym strumieniem światła, który zderzył się w powietrzu z pociskiem i obie porcje energii zniknęły. – Podejdź tu, a poślę cię z pozdrowieniami do Karzahniego.

- Kim ty właściwie jesteś? – zapytał Tenir, kiedy mentalnie uniosłem kolumnę, na której stał, tak byśmy mogli sobie spojrzeć w oczy.

- Furia jestem – odparłem i wystrzeliłem ku niemu złotawy strumień energii czasowej. Wszystko, w co by uderzył, zestarzałoby się w przeciągu chwili. Tenir odskoczył w ostatniej chwili. Podmuch uderzył w kolumnę: w kilka sekund postarzała się o kilkaset lat, krusząc się i waląc na userów poniżej.
- Dam ci szansę – powiedział Tenir. Naiwny. – Odejdź stąd, inaczej marny twój los!

- Myślisz, że kim jesteś? – powiedziałem, unosząc nieco swoją kolumnę. - To nie ty będziesz mi dawał szansę. User nie daje szans adminowi.

W oczach Tenira zalśniło zrozumienie. Oczywiście, teraz był już zgubiony. Nie mogłem wypuścić nikogo, kto wiedział kim naprawdę jestem. Rzuciłem ku niemu kolejną kulę energii, a kiedy robił salto w bok, aby ją ominąć, zatrzymałem czas i rzuciłem miecz. Trafiłem idealnie. Teraz mogłem zająć się innymi.

- Widzimy się w Karzahni – powiedziałem, po raz kolejny aktywując podłogę.

Zajęło mi to kilka minut. Wreszcie uznałem, że czas na ostateczny ruch. Skoczyłem na kolumnę pośrodku i mentalnie opuściłem się na dół, a wówczas uwolniłem tak potężną falę uderzeniową, że zdruzgotała kolumny, które zawaliły się, grzebiąc użytkowników.

Spokojnie się rozejrzałem. Zapadał już wieczór, słońce chyliło się ku zachodowi. Czarne chmury na niebie w połączeniu z płonącymi od porozbijanych broni gruzami dawały apokaliptyczny obraz. Nie było jednak widać ciał; wszystkie zasypano. Patrzyłem na ten obraz zniszczenia, aż nagle poczułem, że wzrasta we mnie śmiech. Wyrwał się z mojego gardła, śmiałem się tak, że na pewno było mnie słychać w promieniu paru mil. Nie mogłem się opanować. Oto ci, którzy odpowiadają za mój nędzny żywot leżą teraz pod gruzami mojego dawnego domu, który musiałem porzucić, a ich ciał nikt nigdy nie odnajdzie. Bowiem kiedy już wszedłem na łódź, mentalnie uaktywniłem jeszcze jeden system obrony. Woda wokoło zabulgotała, kiedy całe forum pochłonęło morze. O ile dobrze pamiętam, już nikt nigdy nie szukał niczego w tych gruzach, zwłaszcza, że przekląłem je: każdy, kto by ich sięgnął, ginąłby natychmiast i stawałby się nieumarłym, jednym ze strażników grobowca.


Tak oto jeden z mich celów został osiągnięty: zemsta. Wymazałem wszelkie dane o forum, nawet z Wielkich Archiwów, i w ten sposób legenda PFB zatonęła w otchłani historii tak, jak zatonęły ciała moich – niegdysiejszych – przyjaciół…

W kilka dni potem zdarzyło się coś nieoczekiwanego. Otrzymałem wiadomość, którą dostarczył mi Phosphorak. 

- Otrzymał pan zaproszenie na Wyspę Pałacową. Wygląda na to, że odbywa się tam przyjęcie z okazji pięćsetnej rocznicy objęcia władzy przez Av-Matoran.

Odchyliłem się w krześle, obserwując monitory w sali komunikacji.

- A co możesz mi powiedzieć o Wyspie Pałacowej?

- Leży blisko szlaków handlowych, ma bogate źródła surowców i jeśli wolno wyrazić mi swoją opinię, to całkiem przyzwoity kawałek ziemi.

Zawsze szanowałem opinię Phosphoraka. Wiedział więcej ode mnie i nie ukrywam tego. Wstałem z krzesła.

- Dziękuję, Phosphoraku. Czy chciałbyś się wybrać razem ze mną?

- Raczej nie, panie Furia. Zaproszenie jest na jedną osobę. Oczywiście, gdyby były jakieś problemy, proszę mnie wezwać.

Kiwnąłem głową. 

- Na kiedy jest to zaproszenie?

- Na jutro, na osiemnastą trzydzieści.

- Odpiszę, że przybędę. Przy okazji sprawdzę, co z forum.

Phosphorak nie wiedział, co się naprawdę tam wydarzyło. Nie powiedziałem mu. Powiedziałem, że spotkałem się z userami, a kiedy odpłynęliśmy, ukryłem forum. Niewiele się mijałem z prawdą.

Wyszedłem z sali i udałem się w kierunku jednego z domów, ale nie musiałem iść zbyt daleko: osoba, której szukałem, właśnie siedziała na marmurowej poręczy schodów na zewnątrz i rozmawiała ze strażnikiem.

- Ej, Repix!

Matoran odwrócił się w moją stronę. Kiedyś był znienawidzonym spamerem z forum, ale odkąd moje poglądy uległy zmianie stał się lojalnym pomocnikiem. Tylko że nie mógł znieść, że oddelegowałem go o jeden poziom w hierarchii niżej, kiedy pojawił się Volitak.

- A, to ty – powiedział, zeskakując z poręczy. – Niech zgadnę. Znalazłeś mi jeszcze gorszą robotę.

Udałem zdziwienie.

- Zarządca Małej Wyspy brzmi źle?

Repix na chwilę oniemiał, ale potem spojrzał na mnie ze złością.

- Aż taki głupi jestem, według ciebie?

- Na razie to tylko tytuł. Będziesz wykonywał moje polecenia: dobremu spełnianiu swych obowiązków wkrótce zaczyna towarzyszyć władza.

Tak więc ustaliłem: na czas mojej nieobecności, organizacją będzie zarządzał Repix. Volitak się nie obraził. Zawsze wolał być w cieniu.

Następnego dnia przyszykowałem łódź i popłynąłem na Wyspę. Phosphorak załatwił mi koordynaty. Łódź była bardzo szybka, ale niepozorna. Bowiem jej baterie słoneczne znajdowały się w żaglu, a silnik pracował bardzo cicho. Co więcej dla ozdoby pokryłem ją cienką warstwą tworzywa przypominającego drewno. Z daleka wyglądała jak łupina. Łupina mogąca prześcignąć huragan.

Do wyspy dotarłem w bardzo krótkim czasie, bo wspomagałem się portalami. Zajaśniała na horyzoncie jak gwiazda w mroku. Wyspę rozświetlały tysiące świateł. Na jej powierzchni widać było przecudne pałace. Droga do głównego pałacu wyspy – gigantyczny, biały gmach przypominający krzyżówkę Tadż Mahal i twierdzy Artakhi - prowadziła przez wysoki kanał, od morza aż po wielkie, okrągłe „oczko” wodne przed pałacem. Wewnątrz pałacu rozbrzmiewała muzyka. Nie przepadałem za tego typu imprezami, ale nie wypadało odmówić.

Kiedy dopłynąłem do brzegu, wysiadłem i machnięciem ręki sprawiłem, że łódka sama odpłynęła do doków po drugiej stronie wyspy.

Powidała mnie Av-Matoranka w ozdobnej białej szacie. Tak jak jej właścicielka, szata była złoto-biała. Matoranka miała na ramionach złote kółeczka, do których przyczepione były krawędzie jej rękawów. Podobnie jak ja, nosiła złotą Pakari, ale jej oczy były złote, nie zielone.

- Witaj, Furia – powiedziała. Nie spytałem, skad mnie zna. – Nazywam się Korokka i jestem władczynią wyspy. Cieszę się, że zaszczyciłeś nas swoją obecnością.

- Nie śmiałbym odmówić – powiedziałem cicho, kłaniając jej się. – Przyniósłbym kwiaty… Ale moja moc na taką nieprzyjemną właściwość, że wszystkie rośliny, jakich dotknę, więdną i umierają.

- Nic nie szkodzi. Zapraszam do sali.

Wewnątrz było kilkadziesiąt różnych osób. Sala była zbudowana z białego marmuru i pokryta złotymi ozdobami. Ogromne szklane okna dawały wspaniały widok na wyspę i ocean. Na suficie wisiał piękny żyrandol, a przede mną znajdowały się skrzydłowe schody. Korokka pozostawiła mnie na chwilę wewnątrz sali, a sama udała się na górę.

Usiadłem na jednym z wielu foteli stojących w kole wokół donicy z wielką, liściastą rośliną. Obserwowałem, jak Matoranie proszą Matoranki do tańca i jak goście różnych typów rozmawiają ze sobą.

I nagle wszyscy zniknęli. Światło zgasło.

- Co do…!? – zawołałem, wstając gwałtownie. Miecz sam powędrował do mojej dłoni. Co im odbija, pomyślałem? Chcą mnie załatwić w mroku? Przecież to tak jakby próbowano utopić Toa Wody.

Ale po chwili zrozumiałem. Av-Matoranie potrafią zmieniać to, jak inni postrzegają światło, dzięki temu mogą sprawić, że wyglądają inaczej. A jeśli Korokka ma jakąś broń pozwalającą korzystać ze swej mocy w większych ilościach… to może stwarzać iluzje. Dźwięk musiały załatwiać głośniki.
Nagle poczułem kopnięcie w pierś. Zatoczyłem się i zobaczyłem wyraźnie w ciemności sylwetkę Korokki, trzymającej w ręce jakąś włócznię. Zauważyłem dwie zmiany; po pierwsze, pozbyła się powłóczystych szat, po drugie, na jej twarzy malował się gniew i odraza do mnie. Urocze stworzenie.

- A masz! – wrzasnęła, celując ostrzem włóczni w moje światełko sercowe. Odtrąciłem je mieczem, ale Korokka, oddając jej sprawiedliwość, była zwinniejsza ode mnie. Kolejne kopnięcie wyrzuciło mnie przez okno na plac przed pałacem. Korokka z wrzaskiem wyskoczyła za mną i założyła mi rękojeść włóczni przy szyi, tak że zacząłem się dusić.

- Czemu to robisz? – wycharczałem, zbierając siły.

- Naprawdę chcesz wiedzieć? – spytała ze złością Korokka. Była niższa, więc po prostu wskoczyła na mnie.

- Tak! – powiedziałem, zrzucając ją z siebie. Dosyć brutalnie – uderzyła o ścianę pałacu, ale szybko podniosła się na nogi.

- To ty zabiłeś Tenira! – wydyszała głosem żądnym zemsty. – Tego dnia, kiedy on zginął, widziałam cię płynącego z forum! Sprawdziłam radary – tylko ty płynąłeś tego dnia!

- Skąd znasz Tenira? – zapytałem, choć czułem, że znam odpowiedź.

- Kiedyś mieszkaliśmy na jednej wyspie! – powiedziała Korokka, teraz już bliska płaczu ze złości. – Był moim najlepszym przyjacielem! Zabiłeś go… ter my cię zabijemy!

Na chwilę znieruchomiałem.

- My? – zapytałem. Po chwili jednak dostałem odpowiedź – poczułem uderzenie siły elektrycznej, która zmusiła mnie do uklęknięcia. Kiedy blask wygasł, zobaczyłem iskrzącą się sieć. Przede mną, obok Korokki, stał Repix.

- A pomyśleć, że nigdy nie byłem na rybach – uśmiechnął się, patrząc na sieć. Z lufy miotacza, który trzymał, wydostawały się resztki sprężonego gazu.

- Czemu jej pomagasz? – zapytałem. Wiedziałem, jak się wyrwać, ale wolałem najpierw poznać jego motywy.

- Czy naprawdę myślałeś, że uwierzę że podzielisz się ze mną władzą? Dobrze wiem, że nie będę jej miał, póki ty żyjesz. Jedyna droga do władzy – to zdobyć ją siłą!

- Miałeś swoją szansę – odparłem. – Zmarnowałeś ją.

Jednym cięciem moich wzmocnionych palców rozdarłem siatkę na kawałki. Zaskoczeni Matoranie odsunęli się. Wyszedłem z sieci i wyjąłem włócznię.

- Wolicie żebym was zabił na raz czy pojedynczo?

Repix najwyraźniej oczekiwał prostej misji, tymczasem uznał że jego umowa z Korokką została rozwiązana kiedy wyszedłem z sieci. Próbował dać nogę, lecz nie zdążył. Fala Mroku zdmuchnęła go do wody. Przyszła pora na Korokkę. 

- Teraz zobaczymy, czy te wasze światełka mogą uratować wam pancerz – powiedziałem, podchodząc do niej. Korokka rzuciła się poprzez rozbite okno do pałacu. Rozbijając drzwi wbiegłem za nią. Korokka próbowała zwiać na górę.

- Nic z tego – powiedziałem i użyłem tajnej broni. W sakwie miałem kilka metrów łańcucha. Rzuciłem fragment z wielką siłą, rozbijając kolumny. Korokka z krzykiem runęła na dół wraz z gruzem. Podniosła się i próbowała użyć swej włoczni, ale znowu rzuciłem łańcuch niczym bicz, który owinął się wokół jej rąk i talii i ściągnąłem ją do siebie. Ruch wirowy sprawił, że została unieruchomiona.

- Masz pecha, złotko – powiedziałem. Byłem tak blisko niej, że mógłbym ją pocałować, gdyby mi taka porąbana ochota przyszła do głowy. – Mrok przeciw Światłu. Ale Mroku jest więcej.

Wyjąłem jej włócznię z dłoni i napełniłem taką dozą Mroku, że po chwili była tylko dymiącym kawałkiem metalu na posadzce, bez jakichkolwiek właściwości specjalnych.

- Co mam z tobą zrobić? – zapytałem retorycznie, udając że się zastanawiam. Korokka, którą podniosłem z posadzki, wyglądała na przerażoną. – Wiesz co? – opuściłem ją z powrotem. – Niech będzie. Nie spotkasz się z Tenirem.

Zdjąłem łańcuchy i wyszedłem na zewnątrz. Odszukałem swoją łódź w dokach i odpłynąłem.

- To nie koniec, Furia! – zawołała za mną Korokka, stojąc na nabrzeżu. – Jeszcze się spotkamy!

Odwróciłem się w jej stronę.

- Na to liczę – powiedziałem cicho.

Kiedy dopłynąłem, Phosphorak powiedział mi, ze Repix zniknął.

- Wiem o tym, Phosphoraku – odparłem. – Spotkałem go. Już nie będzie więcej kalał twojej wyspy swoją obecnością.

Następnie udałem się do Volitaka.

- Chciałbym, abyś został moim zastępcą, kiedy mnie nie będzie.

Volitak zgodził się, choć wiedziałem, że trochę obawia się nowych zadań. Ale na pewno był lepszy niż Repix. Jednak, od tamtej pory, rozmyślałem tę chwilę mądrości, która mu się przytrafiła na Wyspie Pałacowej:

Jedyna droga do władzy – to zdobyć ją siłą!
5. Eskorta
Myślę, że ostatnią przygodą, o której warto wspomnieć, rozegrała się nie tak dawno, może mniej jak siedemdziesiąt lat temu. Wciąż towarzyszył mi Phosphorak, aczkolwiek zmiany, jakie zaszły w moim ciele i psychice były już tak znaczne, że niewielu poznałoby we mnie dawnego Nuparu. Bardziej mi teraz było do Toa, niż do Matorana. Stałem się wysoki, moje ciało przybrało srebrno-czarny kolor, i jedynie złote Pakari pozostało takie samo. Wciąż miałem swój stary miecz, ale niedawno kryształek z mojej Świetlistej Włóczni wypalił się. Wysłałem trzech Matoran, aby wrzucili go z powrotem w otchłań nad Dołem – postanowiłem go zwrócić tam, skąd się wziął. Natomiast z pozostałej mi rękojeści wykułem Włócznię Mroku, o kształcie kosy, doskonałą do ścinania fragmentów ciała. Czułem, że zbliżam się do potęgi, o której marzyłem od opuszczenia forum.


Ja i Phosphorak uznaliśmy, że skoro już mamy statek, to czemu go nie wykorzystać do zarobienia pieniędzy? Odrestaurowaliśmy go i przechrzciliśmy na „Duszę Morza”. Nazwa jakoś sama przyszła mi do głowy. W każdym razie, „Dusza” była imponującym statkiem. Długi na pięćdziesiąt pięć metrów, szeroki na piętnaście, uzbrojony w trzydzieści jeden działek z każdej strony. Kiedy nasi przeciwnicy dopiero ładowali działa, my po prostu przystawialiśmy nowe i oddawaliśmy salwę. Statek pomalowaliśmy ciemnozielonym pokostem, dzięki czemu kadłub (oraz czarne żagle) trudno było zauważyć w nocy. Załoga była nieliczna – dwudziestu Matoran wystarczyło, aby obsłużyć wszystko. Oczywiście, nie liczę tutaj załogi od armat Myślę, że cała załoga liczyła góra 42 osoby, oraz mnie i Phosphoraka.


Na początku było łatwo. Uznaliśmy, że najbardziej dochodowe będą działania militarne. I faktycznie, wkrótce na Małej Wyspie trzeba było powiększyć skarbiec, który wręcz uzupełniano taczkami. Niestety, wkrótce przyczepiła się do nas Matorańska piracka brać, żądająca od nas części łupów pod groźbą napaści na Małą Wyspę. Nie wiedzieli jednak, jak liczne są moje armie, i wskutek ich napaści zyskaliśmy trzy okręty, zatopiliśmy trzynaście i podpaliliśmy pięć (do czego walnie przyczynił się Phosphorak – ale doki o zapachu tlenku fosforu (V) raczej nie zachęcały kupców).


Niedługo przed naszą przygodą ktoś znowu targnął na nasze życie i wolność. Piracki Lord Srebrnego Morza, Matoran imieniem Silli, wyznaczył dziesięć tysięcy sztuk rubinów za nasze głowy. Oczywiście, znaliśmy jego metodę działania – jeśli sami przypłyniemy i zapłacimy mu tymi klejnotami, da nam spokój i wycofa ofertę. Problem w tym, że rubiny to rzadki rodzaj minerału. Znaliśmy tylko jedno jego źródło – Kryształową Wyspę.

Nazwa nie była jedynie oznaką braku inwencji twórczej odkrywców. To było największe złoże różnego typu minerałów na świecie. Wydobycie było ogromne. Po Kataklizmie często zaopatrywano się w kryształy laserowe, które służyły jako źródło energii i soczewki do laserów. Ale nigdy nie słyszałem, aby ktoś wydobywał stamtąd rubiny. A wiem, że z pewnych względów bardzo by się przydało Matoranom.


Mieliśmy zamiar płynąć do Metru Nui, by omówić sprawy z Silii (ma taki paskudny zwyczaj, że nie używa telekonferencji), gdy nagle przyszedł Phosphorak.

- Panie Furia, ktoś z Kryształowej Wyspy chce z panem pomówić.

Z Kryształowej Wyspy? Pobiegłem zaraz do pokoju komunikacyjnego i otworzyłem kanał komunikacji. Ujrzałem na ekranie twarz kogoś, kto przypominał człowieka, lecz nie do końca – kobieta ta miała białą skórę z fioletowymi plamkami i długie włosy koloru głębokiej purpury. Jej oczy miały piwny odcień i były niesamowicie duże. Nie wiem, ile mogła mieć lat, ale od razu zorientowałem się, że zaczyna się starzeć: miała zmarszczki mimiczne pod oczami i wokół ust.

- Halo? Czy ktoś mnie słyszy? Czy jest tam Furia?
Usiadłem na krześle naprzeciw ekranu i założyłem sobie mikrofon na maskę.

- Tak, słyszę głośno i wyraźnie. Z kim mam przyjemność?
- Mówi królowa Alita.

- Oho, królowa Kryształowej Wyspy. Proszę, proszę, czuję się zaszczycony.

- Kapitanie Furia, mam do ciebie ogromną prośbę – królowa wydawała się być załamana. – Misja może być bardzo niebezpieczna, ale chcę, abyś przynajmniej spróbował.

- Spokojnie, Wasza Wysokość. Proszę mówić.

- Nasza córka, Isla, została porwana, gdy wraz z ojcem wracała z negocjacji pokojowych na wyspie Firas. Prawdopodobnie odpowiadają za to separatyści firasańscy, którzy w pokoju między naszą i ich wyspą widzą zagrożenie.

- Dlaczego?

- To piraci, porywacze, często rabują statki z naszymi transportami kryształów. Jeśli dojdzie do pokoju, nasze statki będą chronione przez firasańskie statki wojenne.

Zawahała się na chwilę, a potem powiedziała:
- Moja córka jest młoda i niedoświadczona. Nie jest winna temu, co się wydarzyło. Bardzo proszę, kapitanie, nie pozwól, aby coś złego jej się stało.

- Prosta misja transportowa, to lubię – uśmiechnąłem się znacząco do Phosphoraka, stojącego po lewej, po czym znów zwróciłem się ku królowej. – Ale nawet takie proste misje nie są tanie.

- Ile chcesz?

- Stu tysięcy rubinów o wadze co najmniej dwudziestu karatów każdy.

- Co?! – wydusiła królowa. – Czy to…

- Ojejejej, tracimy łączność! – wymownie sięgnąłem do guzika kończącego rozmowę.

- Nie! Dostaniesz, o co prosisz. Ale… cóż, mój mąż nie wie o tym, co planuję. On chce wykonać atak na Firas, ale boję się o życie córki.

- Nie ma sprawy, Wasza Wysokość. Ja z zasady nie zabijam przewożonych osób.

- Jesteś pewien, ze ci się uda, kapitanie?

W odpowiedzi pochyliłem się i podniosłem leżący na podłodze nóż z protostali, podniosłem na wysokość kamery przekazującej obraz i zmiażdżyłem go na proszek.

- Satysfakcja gwarantowana, czego nie mogę powiedzieć o zwrocie pieniędzy – powiedziałem i wyłączyłem urządzenie. Potem zdjąłem mikrofon i odwróciłem się z uśmiechem do Phosphoraka.

- Sto tysięcy rubinów! Spłacimy nagrodę Silii i będzie spokój!

- Chciałbym panu przypomnieć, że nagroda wynosi dziesięć razy mniej niż pan zażądał.

- Coś my przyszło do głowy – powiedziałem, wstając i idąc ku wyjściu. – Taka ilość rubinów… ach, zresztą. Później się dowiesz.

Wyszedłem na taras i udałem się do koszar. Matoranie żyli codziennym torem: leżeli na łóżkach piętrowych, siedzieli przy długiej ławie wzdłuż sali, grając w swoje gry, zaś niektórzy byli na spacerze. Tu już nie było Chibitoran z Karzahni, tylko sprowadzeni z Metru Nui żołnierze. Odwrócili się ku mnie, kiedy otworzyłem drzwi, a ja uśmiechnąłem się do nich.

- No, chłopaki, szykuje się robota. Wszyscy na statek, poinformujcie resztę.

Wyszedłem wraz z Phosphorakiem i skierowaliśmy się do portu, aby uzupełnić zapasy broni. Zawsze osobiście zbieraliśmy zasobniki, żeby uniknąć zdrady.

Zebranie wszystkiego zajęło nam cały dzień. Zwróciłem się ku Matoranom:

- Chłopcy, jeśli nie zawalimy tej misji, nie będziemy musieli się martwić podrzędnymi piratami z miasta legend. Nikt nie stanie na drodze mnie… nowemu Pirackiemu Lordowi. Ani, oczywiście, mojej świetnej załodze.

Przyjęli to entuzjastycznie, wznosząc broń i głośne okrzyki. Potem weszliśmy na pokład, opuściliśmy żagle i wypłynęliśmy z portu. Chibitoranie jak zwykle patrzeli ze smutkiem na statek. Phosphorak był ich jedynym protektorem, więc kiedy odchodził, wyspa była praktycznie bezbronna. Ale wierzyłem w zdolności defensywne tych niepozornych wojowników.

Statek wyszedł na pełne morze. Pod pokładem ja i Phosphorak (I oficer) studiowaliśmy mapy, które prowadziły do Firas. Ostatecznie wybraliśmy nieco dłuższą, ale bezpieczniejszą drogę.

Firas było rozległą wyspą, zaś głównie miasto, o tej samej nazwie, mieściło się w zatoce o kształcie rozległego C. Wątpiłem, aby księżniczkę Islę więziono w jednej z wież – były zbyt łatwe do zdobycia (nie mówiąc o tym, że pomysł ten byłby banałem). Uznaliśmy z Phosphorakiem, że należy przeszukać podziemne cele, przeznaczone dla więźniów wojennych.

Odległość między Małą Wyspą a Firas wynosiła trzy dni drogi. Podróż odbyła się spokojnie, a błogie lenistwo (okręt płynął właściwie samodzielnie) zakłócił dopiero krzyk z bocianiego gniazda:
- Zbliżamy się do Firasu!

Ja i Phosphorak wyszliśmy na zewnątrz. Robiło się ciemno. Ale faktycznie, Firas był coraz bliżej.


To nieprzyjazna wyspa. Zamieszkują ją głównie Ta- i Onu-Matoranie. Pełno tu hut, kopalń i zakładów metalurgicznych, a środowisko naturalne praktycznie zostało pogrzebane w grobowcu ze spalin i pyłów. Nad samym brzegiem widać było miasto; w okienkach paliły się czerwone światła ognisk domowych, a wieże można było odróżnić od kominów tylko po czerwonych światełkach wzdłuż ich struktur. Nad całą wyspą unosiły się ciężkie dymy, niczym przy wielkich pożarach lasów.

- Dobrze – powiedziałem, odchodząc od burty. – Oto, jak ma przebiegać całokształt. Zaraz otoczę statek mrokiem i podpłyniemy do wyspy. Potem walimy do przodu i mordujemy co się da. Jeśli ktoś zobaczy coś niebiomechanicznego, podobnego do człowieka, zostawia w spokoju, a jak będzie chciało zabić – tylko oszołomcie. Proste? Ekstra. Ta misja nie sprawi wam problemu. Każdy ma broń?

Metaliczny chrzęst i wojskowy okrzyk dał mi do zrozumienia, że każdy ma broń.

- Znakomicie. Uwaga – zasłona dymna!

Zatoczyłem rękoma łuk, pozostawiając w powietrzu ślad dymu; zaczął się on rozciągać, aż otoczył statek, choć nie dostawał się na pokład, gdzie staliśmy. Cicho, niemal bezszelestnie nasz okręt podpływał w stronę miasta, niezauważony przez nikogo. Jeśli nawet ktoś spojrzał na ciemny kłąb dymu, uznałby zapewne że to wyziewy z jakiejś fabryki. Kiedy byliśmy już pięć metrów od granicy, do której mogliśmy podpłynąć, krzyknąłem:
- Ognia ze wszystkich dział!!!

Nie wiem, czy na brzegu ktoś się zorientował, co się dzieje. Dość powiedzieć, że gdy chmura się przerzedziła, a my otworzyliśmy kolejny ogień z zapasowych armat, widziałem jedynie ruiny kamiennych budowli i biegających w panice Matoran. Wiedziałem, że straże z garnizonu, mieszczącego się za miastem, zaraz przybędą, więc wydałem komendę: Do abordażu! Matoranie skakali do wody albo na linach przeskakiwali na dachy stojących w wodzie budowli. Poruszanie się w mieście było łatwe – domy były połączone prymitywnymi, kamiennymi mostami i ze schodami do ziemi. Po chwili na wyspie były już dziesiątki moich ludzi, a ja i Phosphorak, zszedłszy na ląd, szliśmy spokojnie, choć dosyć szybko, przez chaos walczących i uciekających, okazyjnie strzelając do tych, którzy w swej głupocie podeszli za blisko nas. Po chwili dotarliśmy do więzienia. Od razu je poznaliśmy: wysoki mur, takież wieże, z których wisiały klatki z zamkniętymi i skazanymi na śmierć głodową, a także strażnicy. Na nasze szczęście oni nie znali pojęcia „zorganizowana akcja” i każdy działał jak chciał, co często kończyło się postrzeleniem kolegów. Dotarcie do dziedzińca nie zajęło nam wiele czasu. Nagle usłyszeliśmy inną niż dotąd syrenę i obejrzeliśmy się. Działka strażnicze już nas namierzały. Spojrzeliśmy po sobie z Phosphorakiem i rzuciliśmy się w przeciwne strony. Obaj wbiegliśmy na ściany i prędko zaczęliśmy biec pod górę, ku wieżom, gdzie działka były osadzone. W kilka sekund pozostały z nich marne resztki. Potem skierowaliśmy się ku sali informatycznej, gdzie na pewno były informacje o więźniach. Phosphorak szybko przeszukał dane i już wiedzieliśmy: Isla była na poziomie -3, pod ziemią. Uznaliśmy, że szkoda nam się przemieszczać tunelami, więc Phosphorak wypalał przejścia przez różne cele, kierując się w dół. Wreszcie stanęliśmy na ostatnim poziomie. Zlikwidowaliśmy strażników i mogłem głośno zawołać:
- Isla?!

Po chwili odezwał się głos, w głębi korytarza na lewo od nas, a kiedy podeszliśmy do drzwi celi (staromodne kraty), zobaczyliśmy Islę.


Muszę przyznać, wyglądała imponująco. Tak jak matka miała jasną, białą skórę z fioletowymi plamkami i długie, foletowe włosy. Oczy zapewne odziedziczyła po ojcu, bo były mniejsze niż królowej Ality i miały kolor wody morskiej. Była ubrana w niebieską sukienkę przewiązaną białym, szerokim pasem. Na nasz widok podniosła się z pryczy i podeszła do krat.

- Kim jesteście?

- Przysłała nas twoja matka. Phosphorak, byłbyś tak łaskaw? – zapytałem, wskazując dłonią drzwi. Phosphorak skinął głową i złapał kraty przy obu końcach. Metal zaczął topnieć i po chwili Phosphorak wystawił drzwi. Potem z elegancją podał jej dłoń i pomógł wejść po schodkach (cela znajdowała się nieco poniżej poziomu podłogi). Zauważyłem, że nie bez obawy dotknęła jego dłoni, jakby obawiała się poparzenia. Po chwili już w trójkę wychodziliśmy, ja na przedzie, Isla pośrodku, zaś Phosphorak ubezpieczał tyły. W końcu wyszliśmy, ale na nabrzeżu spostrzegliśmy, że nasza załoga wycofuje się na statek. Skinąłem na Phosphoraka, a ten wyszedł z szeregu i uniósł ręce nad głowę. Między jego dłońmi pojawiła się kula ognia, która zaczęła się rozszerzać, aż niemal dotknęła jego głowy. Wówczas wyrzucił ją w stronę Matoran, w mgnieniu oka spopielając ich. Razem z Islą weszliśmy na pokład po drabince rzuconej przez załogę. Ponownie okryłem statek mrokiem i uciekliśmy w ciemną noc.


Poprzedniej nocy Isla tylko chwilę z nami porozmawiała i poszła spać. Nad ranem, kiedy kierowaliśmy się już na Kryształową Wyspę, Isla wyszła na pokład. Wyglądała imponująco, kiedy lekka bryza rozwiewała jej włosy wokół twarzy. Spojrzała najpierw na Matoran, kotłujących się przy żaglach, a potem podeszła do nas, po damsku unosząc sobie lekko suknię, żeby jej nie podeptać.

- Wczoraj nie zdążyliśmy się dokładnie przedstawić… już wiecie, że mam na imię Isla.

- Wiemy. Ja jestem Furia, a to – wskazałem dłonią ochroniarza, który skłonił się Isli, - jest Phosphorak.

- Czy wy… czy to moi rodzice was po mnie wysłali?
- Nie do końca – pospieszyłem z wyjaśnieniem, widząc błysk nadziei w jej oczach. – Zostaliśmy wynajęci przez twoją matkę, bo król Wyspy chciał dokonać zbrojnej napaści na Firas. Na szczęście twoja matka ma więcej oleju w głowie. I spory zapas kryształów, jeśli chce się wypłacić – dodałem.

- Czyli nie przypłynęliście tu z własnej woli? – spytała Isla, a ja natychmiast wyczułem smutek w jej głosie.

- Co to znaczy: z własnej woli?
- No… na przykład rezygnując z nagrody.

- Wasza Wysokość – powiedziałem, puszczając ster, który natychmiast złapał Phosphorak, - w tym świecie nic już nie ma za darmo. Mój drogi przyjaciel Phosphorak nauczył mnie, ze lojalność to towar chodliwy i dobrze opłacany. Tak więc, umowa jest prosta. My ratujemy ciebie, twoja matka płaci nam, ratując nasze pancerze. Pojmujesz?

Isla opuściła głowę i odeszła z powrotem. Przez chwilę w głowie kołatała mi się dziwna myśl: czy ja na pewno potrzebuję tej góry rubinów? Jakby czytając w moich myślach, Phosphorak zapytał:

- Właśnie to mnie ciekawi: dlaczego zażądałeś dziesięć razy więcej, niż jest nam potrzebne?

Odwróciłem się do niego.

- Wiesz może, drogi Phosphoraku, co to jest rubinowe protodermis?

- Aye?

- A wiesz, jaką bronią dysponuje Silii?
- Nie.

- Najpotężniejszą bronią, stworzoną przez Matoran… działem słonecznym.

- Solarką?

- Tak. Rubinowe protodermis to jedyne, co oprze się tej broni. Jeśli nam się uda, pokryjemy nasze statki takim materiałem i będziemy odporni na ewentualne ataki Silii’ego.

Phosphorak popatrzył na mnie jakimś dziwnym wzrokiem, więc zszedłem na dolny pokład. Nie bardzo wiedziałem, co ze sobą zrobić. Czy uważają mnie za złego, bo chcę uchronić  moją flotę i moich ludzi przed niechybną śmiercią, która dosięgnęłaby ich, gdy Silii użyje solarek?

Nie mogłem sobie odpowiedzieć na to pytanie.

Poszedłem w stronę dziobu, mijając uwijających się Matoran. Stało tam, tak różniące się od staromodnego statku, działko służące do niszczenia pancerzy tuż poniżej linii wody. Samodzielnie je sprawdziłem tuż przed wypłynięciem, ale dręczyło mnie uczucie, że w krytycznej chwili nie zadziała. Wzdrygnąłem się i otworzyłem tzw. „szafkę”, wewnątrz której znajdowały się rdzenie energetyczne. Wszystkie świeciły zdrowym, pomarańczowym blaskiem. Wsunąłem je z powrotem i poszedłem do swojej kajuty.

Podróż miała zająć pięć dni. Pierwsze trzy minęły spokojnie. Czwartego dnia jednak, o świcie…

- Statek na lewej burcie! – zawołał Matoran z bocianiego gniazda. Ja, Phosphorak i Isla wyszliśmy na zewnątrz. Faktycznie, na horyzoncie widać było starodawny statek, zbliżający się do nas.

- Z Firas? – spytała z lękiem Isla.

- Nie, to tylko piraci – odparłem.

- Tylko piraci?
- Co się nimi będziesz przejmować, Wasza Wysokość? Ciesz się, że to nie my.

Zamyśliłem się na chwilę.

- Tacy piraci bardzo rzadko stanowią zagrożenie. Ale są też źródłem łupów – odwróciłem się do załogi. – Przygotować się. W ciągu pięciu minut atakujemy.

- Nie możesz! – Isla rzuciła się w moją stronę. – Oni nas pozabijają! Czy ty nie znasz Piratów Południa?

- Jasne, że znam, często bywamy razem w jednej karczmie.

Ponownie odwróciłem się ku załodze.

- Jo, ho, ciągnąć wszyscy wraz, flaga na maszt – zaintonowałem i poszedłem w kierunku steru. Ale Isla ponownie zastąpiła mi drogę.

- Kapitanie, nalegam…

- Wasza Wysokość – przerwałem jej, - na twojej wyspie być może bym cię wysłuchał. Ale według niepisanych kodeksów, każdy statek jest niczym niepodległe państwo, i tylko kapitan może wydawać rozkazy. W tej chwili proszę: idź do swojej kajuty i poczekaj tam, dopóki nie skończymy.

- Jesteś obłąkany!

- Nie. Jestem kimś lepszym – wskazałem jej dłonią w kierunku masztu. Obejrzała się i nie bez satysfakcji ujrzałem strach w jej oczach, a po chwili w wyrazie twarzy. Na maszcie zawisła moja bandera: białe, uszkodzone Pakari z dwoma piszczelami na czarnym tle.

- Jesteście piratami! – wydyszała w moją stronę Isla.

- Witaj na pokładzie „Duszy Morza”, Wasza Wysokość.

Odsunąłem ją na bok i chwyciłem za ster, kierując statek ku zbliżającej się jednostce. Zbliżaliśmy się z dużą prędkością.

- Wysunąć działa! – wydałem komendę. Po chwili furty działowe otworzyły się i zamajaczyły w nich ciemnoszare lufy armat. Również na dziobie był to sygnał do gotowości: zdobyczne działko zostało załadowane. Obróciłem statek lewą burtą ku przybyszowi, ale ku mojemu zaskoczeniu on zwrócił się ku nam swoją prawą, czyli równolegle do nas. To oznaczało, że nie zamierza atakować.

- Nie strzelać bez rozkazu! – nakazałem. Przyjrzałem się fladze okrętu. Biały szkielet z napierśnikiem. To mogło oznaczać tylko jedno. Spojrzałem na osobę przy sterze i już wiedziałem.

- Karda! Kopę lat!

- Czy mógłbym cię prosić, Furia, abyś używał mojego pseudonimu?

- Wybacz, Stalker.

- Dziękuję i wybaczam – powiedział osobnik przy sterze. Był to barczysty, podobny do Toa osobnik – jedyny Skakdi, który uniknął przemiany podczas wyprawy członka Bractwa Makuty.  Był maszynowo-szarego koloru, nosił dodatkową zbroję – napierśnik i naramienniki, - zaś w futerale przy biodrze miał długi, zakrzywiony miecz.

- Kiedy się ostatnio widzieliśmy? – zapytałem, osobiście opuszczając trap, aby Stalker mógł wejść na pokład. Jego trzy pazury stąpały ciężko po pokładzie, uginając się pod ciężkim ciałem i zbroją. W porównianiu na przykład z Piraka czy dowolnym innym Skakdi, Stalker wyglądał jak arystokratyczny rycerz.

- Zdaje się, że widziałem cię parę dekad temu w Czarnobylu-II, ale nie miałem okazji się przywitać. Atakowali nas bandyci.

- Ach, więc to ciebie zauważyłem na zboczu! – przypomniałem sobie poprzedni pobyt w tej przeklętej strefie. Nasza rozmowa upłynęła w przyjaznej atmosferze. Pokazaliśmy sobie nasze okręty, uzbrojenie, lecz wiedziałem, że nie mogę mu powiedzieć, co aktualnie przewozimy. Powiedziałem tylko, że płyniemy odebrać zapłatę. W końcu nadszedł czas, by się pożegnać.

I wówczas wszystko się zmieniło. Kiedy Stalker odchodził, zauważyłem leżący na pokładzie zwinięty pergamin.

- Stalker, to twoje? – spytałem, podnosząc pergamin. W jakiś sposób sam się rozwinął w mojej ręce.

- Yy, może lepiej mi go oddaj… - zaczął Stalker, ale nie zdążył; już przeczytałem wszystko. Opuściłem pergamin i najwyraźniej moja twarz musiała wyglądać przerażająco, bo Stalker cofnął się o krok.

- Handlujesz niewolnikami? – spytałem, a raczej wydyszałem drżącym z gniewu głosem.

- No cóż… jakoś trze…

- TY SZMATO!!!

Wyciągnąłem miecz i włócznię i rzuciłem się na Stalkera. Reszta mojej załogi ruszyła mi z pomocą, a któryś z mądrzejszych strącił trap i dwóch pomocników Stalkera do wody. Załoga Stalkera musiała wbiec na żagle, aby rzucić się na nas na linach, bo statki zaczęły się oddalać.

- OGNIA! – krzyknąłem i w chwilę potem usłyszałem, jak wszystkie armaty, od dziobu do rufy, oddały strzał, poważnie nadwerężając nieprzygotowany do walki statek Stalkera. Moja załoga już skakała na linach, atakując nieprzyjacielską jednostkę.

Niestety, nie zauważyłem, jak Stalker sięga po coś do wnętrza zbroi. Nagle jeden z paneli otworzył się i oślepił mnie porażający błysk. Zatoczyłem się i starałem zachować równowagę, ale wówczas poczułem na głowie pięść Stalkera i upadłem. Czułem, że tracę przytomność…

Kiedy się ocknąłem, zauważyłem, że wpatruję się w sufit, a nie niebo. Od razu skapnąłem się, że jestem w kajucie medycznej. Podniosłem się i zrzuciłem bandaż z głowy. Wyszedłem na zewnątrz. Matoranie pracowali, naprawiając uszkodzony statek. Phosphorak nadzorował wszystkich.

- Jaka jest sytuacja? – zapytałem.

Phosphorak odwrócił się ku mnie.

- Nikt nie zginął, a uszkodzenia są powierzchowne. Ale…

- No?
- Zabrali Islę.

- Bo się wywalę! – warknąłem głośno, omijając Phosphoraka i poszedłem w stronę masztów. Wdrapałem się do połowy wysokości i rozejrzałem się.

- Jak daleko są?

- Niestety, nie wiemy.

- Nieważne – mruknąłem i zeskoczyłem. Usiadłem na pokładzie i przyłożyłem koniuszki palców do skroni. Poprzedniej nocy nauczyłem się wzoru duszy Isli i teraz zamierzałem wykorzystać swoje umiejętności, by ją znaleźć.

Nie minęło pięć minut, gdy wstałem i powiedziałem:

- Dobrze. Wezwij Volitaka. Skoro Stalker nie umie walczyć z honorem, nie widzę powodu, bym ja miał to robić.

Phosphorak skinął głową, choć wiedziałem, ze robi to niechętnie. Pewnie się domyślił, że tym razem idę sam.

Volitak przybył w ciągu pięciu godzin. W dokładnie takim statku, jakim się spodziewałem – mechanicznej kopii wielkiej płaszczki. Kiedy się wynurzyła, załoga rzuciła drabinkę sznurkową, ale ja wolałem zeskoczyć. W „plecach” płaszczki otworzył się hermetyczny właz i pokazała się Kanohi Volitak. 

- Witaj, Furia – powitał mnie, gdy wychylił się z włazu. – Nie będę tracił czasu: cel podróży?

- Wyspa Shira. I nie oszczędzaj paliwa.

Weszliśmy do środka. Wnętrze w niczym nie przypominało „Duszy Morza” i szczerze mówiąc, wolałem mój statek. Pełno tu było przyrządów, przełączników i wskaźników, a wszystko wyglądało jak technologia jutra z użyciem dzisiejszych materiałów.  Ale cóż. Należało się szybko uwinąć, bo inaczej nagrodę szlag by trafił.

I w dodatku… Nie wiem, czemu to nagle mnie tak uderzyło, ale poczułem się odpowiedzialny za Islę. Jej matka uznała mnie za tak godnego zaufania, że powierzyła jej życie w moje ręce. Jeśli coś jej się stanie, to będzie moja wina…

Cholera, jak się takie coś nazywa? Poczucie obowiązku?  – pomyślałem, kręcąc głową, aby pozbyć się tego uczucia. Volitak już zdążył zamknąć właz i opaść na fotel pilota. Podniosłem go lekko i posadziłem na drugim fotelu.

- Wybacz, wiem, że to twoja łódź, ale dzisiaj mi się śpieszy – więc ja prowadzę – powiedziałem i usiadłem. Przede mną było morze przełączników i ocean za panoramiczną, kwarcową szybą. Oderwałem wzrok od zanurzonej części burty „Duszy” i spojrzałem na przyrządy. Tablica podstawowa była nie bardziej skomplikowana niż od limuzyny – cała reszta oznaczała poszczególne podzespoły i poziomy. Pociągnąłem za drążek kontrolny i pojazd zanurzył się pod wodę.

- Ile to to ma mocy? – spytałem Volitaka.

- A jak daleko jest twój cel?

- 90 mil morskich.

- Depnij całą moc, będziemy w dwie godziny.

Posłuchałem go i nastawiłem maszyny na całą moc. Usłyszałem głęboki bas, a potem nasza łódź ruszyła, zanurzając się i nabierając prędkości. Wykonałem manewr zawracania.

- Wyrównaj na stu pięćdziesięciu – polecił Volitak. Kiedy głębokościomierz wskazał 150 metrów, popchnąłem drążek i wyrównałem. Płynęliśmy prosto na Shirę…

Wyspa ta przypominała Destral. Były nawet teorie, że kiedyś stanowiły całość, dopóki Makuta nie teleportował Destralu i nie rozdzielił wysp. Nad tym nie miałem czasu się zastanawiać. W ogóle nie miałem czasu się zastanawiać.

- Uzbrojenie – rzuciłem w stronę Volitaka, kiedy już się wynurzyliśmy. Trzy pokrywy na „plecach” podniosły się, ukazując w pełni załadowane Cordaki. Lufy obróciły się i zastygły, gotowe do wystrzału.

- A teraz spraw, aby na tą wyspę mówili „Cordak”.

- Się robi – powiedział Volitak, uruchamiając broń.

Trzy działka po sześć rakiet każda otworzyły ogień. Na nabrzeżu zapanowało piekło, ale to nie był koniec. Cordaki schowały się i pięć sekund potem były już naładowane. A w ładowni było pełno pocisków.

Podniosłem się i poszedłem w kierunku wyjścia.

- A ty gdzie? – spytał Volitak. – Cordaki…

- Rób swoje, ryzyko jest moje – odparłem i wyszedłem na górę. Shira była teraz obrazem śmierci i rozpaczy. Wszędzie gruzy i ciała. Ranni leżeli na bruku albo w gruzach, jęcząc i wzywając pomocy. Ocalali biegli we wszystkie strony.

Dawno nic tak nie uradowało mojego serca, nawet rozróba na Firasie. Wskoczyłem do wody i pobiegłem w stronę najbliższych gruzów. Dym lekko się rozwiał, ja zaś biegłem dalej, omijając dziury i większe zwały gruzów. Za mną Volitak wciąż masakrował miasto, strzelając we wszystkich kierunkach. Ale oczywiście, miasto Tji’nook (tak je nazwali pierwsi osadnicy) było większe niż Firas, a Cordaki miały zasięg do trzech kilometrów. Biegłem dalej, nie zważając na wybuchy dookoła siebie. Wiedziałem tylko jedno: twierdza Stalkera leży za miastem, tak widziałem na mapach w statku, a jeśli Stalker zrozumiał, jak cenna dla mnie jest Isla, to na pewno trzyma ją właśnie tam. Przyśpieszyłem. Wyobraźnia dostarczała mi obrazów matki Isli, w rozpaczy po stracie córki – i to działało na moje nogi jak protodermis energetyczne.

Twierdza była charakterystycznym budynkiem; przypominała pałac z wieżami. Kiedyś trzymano tam zdrajców i jeńców wojennych. Pomyślałem o Stalkerze i o Isli. Co za ironia.

Drzwi do twierdzy nie były wzmocnione. Na Mata Nui, nie były nawet z metalu! Kopniakiem obróciłem je w mieszaninę belek i drzazg. Wewnątrz stali Skakdi, i to zdecydowanie bardziej podobni do Piraka.

- Gadać, gdzie jest Stalker, bo zabiję – rzuciłem w ich stronę. W odpowiedzi posłali ku mnie wszystko, co akurat było pod ręką – miecze, noże, nawet kawałki mebli. Zwolniłem czas, uniknąłem bliskiego spotkania i ruszyłem na Skakdi. Pierwsi dwaj zostali zdekapitowani. Inni albo zamarli, albo się wywalili. Nie bawiłem się z nimi: odrzuciłem ich falą mroku. Potem chciałem pobiec na górę, po krętych schodach – ale Stalker już schodził.

I miał ze sobą Islę. Była skrępowana linami i zakneblowana. Jej suknia była podarta – niewątpliwie próbowała uciec.

- Stalker, podejdź no bliżej, z łaski swojej – syknąłem, - i nadstaw buźkę, abym mógł w nią napluć.

Stalker uśmiechnął się mściwie.

- Przegrałeś, Furia. Albo się poddasz, albo oboje zginiecie.

- Taka szmata jak ty nie będzie mi wydawać rozkazów.

- A zatem będziesz musiał walczyć.

- Nie będę musiał – odparłem.

Straż już przybiegła. W ich dłoniach widniała broń maszynowa dużego kalibru. Mój protostalowy pancerz niewątpliwie by wytrzymał, niestety, skóra Isli musiała być mniej odporna. Ale miałem już gotowy plan.

Poprzedniej nocy zawitałem do Isli, zanim poszła spać, i dałem jej pewien kryształek. Powiedziałem, że gdybym musiał jej bronić, ten kryształ obroni ją przede mną.

Uniosłem głowę i skoncentrowałem się na tej czynności bardziej niż kiedykolwiek. Czułem, że cały mrok w pomieszczeniu znika. W pewnym momencie przestałem widzieć, mrok mnie ogarniał, ale czułem ruch powietrza i wiedziałem, co się dzieje; strażnicy i Stalker cofali się przede mną z lękiem, a Isla stała, jakby ją piorun strzelił. Czułem, jak narasta wokół mnie potęga Mroku…

I wówczas ją wyzwoliłem. Nie byłem świadom, co się właściwie dzieje, mrok i gniew przesłaniały mi cały świat. Później dowiedziałem się, że otaczająca mnie mroczna energia nagle ruszyła niczym fala uderzeniowa, powalając każdego, kto nie miał ze sobą kryształku świetlnego odpowiedniej mocy, tak jak Isla. Strażnicy padli na posadzkę, a ja czułem, że widzą okropne rzeczy – z pogranicza świata naszego i świata Mroku. Stalker padł na kolana i cały dygotał. Podszedłem do niego powoli, wspinając się po schodach. Isla cofnęła się przerażona.

- Nie… nie… błagam!…

- Nie ma miejsca na tej planecie dla takich jak ty – warknąłem i zatoczyłem pięścią szeroki łuk, na trasie którego znalazła się głowa Stalkera. Czaszka i szczęka poszły w drzazgi. Tkanka posypała się w ślad za moją dłonią. Zmasakrowane ciało osunęło się na bok.

Właściwie, sam nie byłem świadom tego, co zrobiłem. Chęć obronienia Isli przesłoniła mi świadomość. Dopiero potem, gdy opowiedziała mi wydarzenia tego dnia zrozumiałem, co się stało. Kiedy spojrzałem na ciało Stalkera, na chwilę przeniosłem wzrok na Islę – i zobaczyłem strach w jej oczach. Nie stała już, ale siedziała pod ścianą, wciąż ze skrępowanymi rękoma. Wyciągnąłem knebel i rozciąłem mieczem sznury, a potem wyciągnąłem ku niej rękę.

- Chodź ze mną, Wasza Wysokość – powiedziałem, ale ona spojrzała na moją rękę i cofnęła się jeszcze bardziej. Dopiero po chwili zorientowałem się, ze mam na niej pełno krwi.

- Och… - bezceremonialnie wytarłem rękę w gobelin na ścianie. Isla wstała samodzielnie, ale wciąż wystraszona ominęła mnie i zeszła po schodach. Podążyłem za nią, tylko na chwilę się oglądając; dopiero wówczas zauważyłem, że na gobelinie jest inna istota z jej rasy, bardzo podobna do niej, a ja zostawiłem krwawą smugę na jej policzku. Szybko wyprowadziłem Islę, by tego nie zauważyła.

W drodze wciąż wyglądała na wystraszoną i rzucała ku mnie ukradkowe spojrzenia. Starałem się to zignorować. Nad brzegiem coś mi się przypomniało.

- Isla, wejdź na pokład – wskazałem jej łódź, z włazu której już wychylał się Volitak, - a ja coś załatwię.

Isla ruszyła ku statkowi, zanurzając się w wodzie, ja tymczasem skierowałem się w prawo, ku statkowi, którym przypłynął Stalker. Wszedłem na pokład i otworzyłem luk ładowni. Wewnątrz paliło się mnóstwo światełek oczu i serc. Wskoczyłem do środka i zapaliłem lampę. Stało tam mnóstwo Matoran, chyba z Metru Nui albo okolic.

- Widzicie to? – pokazałem im pergamin, który zabrałem Stalkerowi. – To jest akt własności. Mówi, że należycie do jego posiadacza.

Matoranie cofnęli się ze strachem. Wówczas zmiąłem pergamin w dłoni i podpaliłem czarnym płomieniem.

- Nie jesteście niczyją własnością – oznajmiłem. – Jeśli chcecie się do mnie przyłączyć, w porządku. Jeśli nie, bierzcie jakiś lepszy statek i wracajcie do domu.

Napiąłem mięśnie i wyskoczyłem w górę, po czym czarnym płomieniem zdmuchnąłem drzwi prowadzące na schody do ładowni. Matoranie z nieśmiałymi minami zaczęli wychodzić. Ja wskoczyłem do wody i popłynąłem ku statkowi.

Wewnątrz Volitak dał już Isli ręcznik i suche ubranie (które kazałem mu zabrać z Sali z łupami) i był już gotowy do wypłynięcia.

- Nie złapali cię? – spytałem, tym razem siadając w fotelu drugiego pilota.

- Nie. Przez cały czas, kiedy cię nie było, miałem kamuflaż termooptyczny. Nawet się nie zorientowali, co się dzieje, wszyscy myślą, że to wybuch w porcie.

Pokazał mi przez szybę odległe rumowisko po lewej, wokół którego gromadziły się różne postacie. Wyglądało na magazyn paliwa.

- Myślę, że trzymali tam amunicję. Pewnie w ich mniemaniu podczas pożaru wystrzeliła prosto w miasto.

- Płyniemy na Kryształową Wyspę – rozkazałem. – Reszta na pewno na nas czeka.

- Tajest, kapitanie – Volitak zasalutował żartobliwie i zawrócił łódź w stronę Wyspy. W chwilę potem mknęliśmy już w oceanie, obserwując na ekranach płonące Tji’nook.

Z tyłu Isla dochodziła już do siebie. Na statku trzymaliśmy zapasy pożywienia na wypadek przewożenia biologicznych pasażerów. Zrobiliśmy jej ciepłego naparu i wskazaliśmy drogę do ładowni, gdzie przebrała się w nowe ubrania. Teraz jej suknia była ogniście czerwona na górze, zaś ku dołowi przechodziła w błękit, kończąc się barwą nieba. Jej rękawy również były dwukolorowe.

- Nie było innego kroju? – syknąłem cicho do Volitaka, gdy Isla usiadła na pryczy, biorąc z szafki kubek z napojem i wpatrując się w niego intensywnie. Spojrzałem na nią i wiedziałem, że mogłem nieodwracalnie naruszyć jej psychikę. Podszedłem do niej, ale ona nawet nie podniosła wzroku. Przykucnąłem więc i odsunąłem jej dłonie, aby mnie widziała.

- Isla – powiedziałem, - ja naprawdę nie mogłem inaczej. A gdybyś ty skończyła jako Stalker?

- Czemu ten swiat jest taki? – spytała, a ja zobaczyłem łzy w jej oczach.

- Zwykle nie muszę zabijać. Naprawdę! Po prostu tak mi zależało na tym, żeby cię obronić, ze nie myślałem o tym co robię. Ja też mogłem zginąć.

- Co masz na myśli? – spytała Isla i dopiero wówczas podniosła ku mnie oczy.

- Ta fala ciemności, Nova Blast. Bardzo trudny i bardzo wyczerpujący atak. To on przesłonił mi zdrowy rozsądek tak, ze zabiłem Stalkera. Uwierz mi, więcej tego nie zrobię.

- Obecujesz? – spytała Isla, puszczając kubek i chwytając moją dłoń. Kubek odruchowo złapałem. – Że nie zabijesz nikogo więcej?
- Jeśli nie będę musiał tego zrobić, by chronić siebie czy innych… to tak, obiecuję.

Isla popatrzała chwilę na mnie, a potem puściła moją rękę i położyła się na pryczy, zwinięta w kłębek. Ręce trzymała przy ustach, jakby się obawiała oddychać tym samym powietrzem co ja. Westchnąłem i usiadłem w fotelu drugiego pilota.

- Ile nam zajmie ta podróż?
- 24 godziny, jeśli utrzymamy tę prędkość.

- Wspaniale.

Wstałem, położyłem się na pryczy przy ścianie naprzeciw Isli i również zasnąłem.

Kiedy się obudziłem, Volitak od razu to zauważył:

- Zbliżamy się – powiedział.

Isla również wstała, w dodatku wcześniej. Siedziała na drugim fotelu i obserwowała zbliżającą się Wyspę z nieukrywaną radością. Wyglądała ładnie: wysokie klify wielkiej wyspy wznosiły się ponad wodą oceaniczną, ja zaś już z tej odległości zorientowałem się, że to właściwie archipelag trzech wysp. Miasto musiało leżeć na średniej; tam właśnie widziałem port, położony tuż przed nami, a w nim zakotwiczoną „Duszę Morza”. Włączyłem obraz z kamer zewnętrznych i zobaczyłem Phosphoraka i załogę, wiwatujących i biegnących ku rufie na nasz widok.

- Zatrzymaj łódź przy doku obok „Duszy”. Załatwimy to szybko i sprawnie. Pójdę ja i Isla; wy poczekajcie na mnie, dopóki was nie wezwę.

- Doskonale – powiedział Volitak, zatrzymując się w zatoczce portowej. Właz otworzył się automatycznie; ja wyszedłem pierwszy i pomogłem wyjść Isli. Phosphorak i reszta już schodzili na dół.

- Zaczekajcie chwilę – powiedziałem. – Wezwę was przez radio.

Isla i ja poszliśmy w stronę zamku. Imponująca, białą budowla z marmuru. Weszliśmy przez bramę główną (strażnicy przecierali oczy ze zdumienia i kłaniali się na widok Isli), a ja zastanawiałem się, jaka będzie reakcja Isli, gdy się dowie, ile zażądałem za jej uratowanie. Pomyślałem, że wolę może wrócić po rubiny później.

Dotarliśmy do sali tronowej. Imponujące drzwi z dębowego drewna odsunęły się i zobaczyliśmy króla i królową, siedzących na tronach przed nami. Król był barczysty, miał skórę i włosy takie jak jego żona i córka. Nie myliłem się, podejrzewając, że Isla ma jego oczy. Jego twarz poorana była zmarszczkami, a na lewym policzku miał szarą bliznę.

- Isla! – zawołali z radością, w zupełnie niekrólewski sposób zrywając się z tronów i podbiegając do córki z wyciągniętymi rękoma. Cała rodzina przyklęknęła na posadzce, płacząc ze szczęścia, ja zaś stałem może metr od nich… i nie wiedziałem, co się ze mną dzieje. To ich szczęście… radość… Isla powróciła do rodziny… a ja…

- Kapitanie Furia, naprawdę ci dziękujemy za uratowanie naszej córki! – powiedziała przez łzy królowa. – Teraz, gdy o tym pomyślę, to o co poprosiłeś wydaje mi się śmieszną ceną za jej życie. Oto twoja nagroda.

Dwaj strażnicy wnieśli ogromną skrzynię i otworzyli ją. Wewnątrz pełno było czerwonych kamieni szlachetnych, migoczących w blasku słońca.

A ja…

- Wasza Wysokość – zwróciłem się do królowej i, zapewne ku jej zdumieniu, zamknąłem skrzynię i odsunąłem się od niej, - przyjmuję waszą wdzięczność, ale nie oczekuję już nagrody.

Wszyscy wyglądali na mocno zaskoczonych.

- Nie chcesz? Myślałam, że…

- Ta przygoda nauczyła mnie, że w życiu są ważniejsze rzeczy, niż bogactwo. Proszę, zatrzymaj swoje skarby. Jeśli kiedyś będę potrzebował przysługi, będę wiedział, na kim polegać.

Odwróciłem się i wyszedłem, a dwaj strażnicy zamknęli za mną wrota do komnaty. Dopiero po chwili dotarło do mnie, ze stoję oparty plecami o dębowe wrota i zakrywam oczy dłonią.

To dlatego… Słysząc ich śmiech i radosne rozmowy, widząc ich szczęście, przypomniałem sobie wszystko, co mnie w życiu spotkało… przypomniało mi się, jak obserwowałem życie innych… Gdy widzę że są szczęśliwi, a ja nie, gdy widzę, że się cieszą, a ja nie… nie jestem zły z wyboru.

Jestem zły, bo jestem samotny.

Westchnąłem ciężko i przez marmurowe kolumny spojrzałem na królewskie ogrody. Piękno otaczającego świata… jak mogłem go nie zauważać?

Phosphorak i reszta wyglądali na zaskoczonych, widząc mnie wracającego z pustymi rękoma.

- Czy coś się stało, panie Furia? – zapytał Phosphorak, obserwując, jak idę z opuszczoną głową. – Oszukali pana? Czy…

Stanąłem naprzeciw niego i położyłem mu dłonie na ramionach.

- Phosphoraku. Wiele razem przeszliśmy. Przeżyliśmy wiele wspaniałych przygód i zdobyliśmy wiele cudownych skarbów, ale czas się rozstać. Każdy z nas musi podążyć swoją drogą.

Spojrzałem mu w oczy i po raz pierwszy zobaczyłem, że szklą się w nich łzy.

- Na pewno, panie Furia?
- Na pewno. Otrzymasz zapłatę za swoją wierność przez tyle lat. Pokój Uszkodzonej Maski i Małej Wyspy, „Duszę Morza” i wszystkie bogactwa, jakie zebraliśmy. To wszystko jest teraz twoje.

Phosphorak wciąż nie ruszał się z miejsca. Wreszcie jakby się ocknął i podał mi rękę.

- Praca z panem to była czysta przyjemność, panie Furia.

- I nawzajem, Phosphoraku – odparłem, podając mu rękę. A potem już obaj wymienialiśmy uściski i ostatnie słowa z Phosphorakiem i załogą, zanim wsiedli na okręt. Phosphorak został jeszcze chwilę.

- A co się stanie, jeśli Silii zaatakuje Małą Wyspę?
- Wszystkie moje wojska są do twojej dyspozycji. Sto tysięcy zbrojnych, doskonale wyszkolonych Matoran i ponad milion pozostałych jednostek.Wszyscy będą ci posłuszni.

Phosphorak skinął głową i ponownie wymieniliśmy uściski, zanim i on wsiadł na statek.

- Opuścić żagle! Płyniemy pod pełnym wiatrem! – wydawał komendy, jakby dowodził statkiem od dawna. Żagle „Duszy” zostały opuszczone, okręt ruszył (wzbudziłem nieco wiatru, aby lepiej mu się płynęło), a załoga i Phosphorak stali na rufie i machali do mnie. Widziałem, ze niektórzy wyglądali, jakby mieli się rozpłakać. Przypomniały mi się słowa starej, ludzkiej piosenki i zacząłem ją cicho nucić:

- Przecież wszystko to co miałem, oddałem wam.
Hej przyjaciele, przyjaciele, hej,
Znów w życiu mi nie wyszło, znowu będę sam…
W końcu ich twarze przestały być widoczne, a kiedy statek zniknął na horyzoncie, odwróciłem się i odszedłem.

W komnacie tronowej wciąż trwała radość z powrotu Isli. Otworzyłem drzwi i wszedłem do środka. Isla klęczała na podłodze, głową opierając się o kolana królowej siedzącej na tronie, a jej ojciec na drugim – wychylał się w jej stronę. Zapewne opowiadała to, co przeżyła.

- Wasza Wysokość – powiedziałem, choć na pewno zwrócili na mnie uwagę, kiedy tylko wszedłem. – Może jednak będę miał do Waszej Wysokości pewną prośbę.

Tak oto potoczyły się dalsze moje losy. Za zgodą króla zostałem doradcą na jego dworze, korzystając z doświadczenia tysięcy lat życia, i zamieszkałem w jego pałacu, w jednej z komnat, którą dostosowałem do swoich potrzeb (m.in. sprowadziłem z Małej Wyspy magiczne zwierciadło do porozumiewania się z Volitakiem, Phosphorakiem i całą resztą). Nierzadko opuszczałem wyspę, zawsze jednak byłem wyczekiwany i mile widzany na królewskim dworze, a szczególnie wyczekiwała na mnie Isla, która przecież zawdzięczała mi życie…

Ach, gdybym wówczas wiedział, co mnie czeka w przyszłości… co czeka kogoś z rodziny Isli… na pewno zrobiliby ze mną, to co ja z nią zrobiłem.
6. Epilog

Lata przemijały. Wiele się zmieniło. Isla poznała swojego… dajmy na to, z braku lepszego określenia… „księcia z bajki” – władcę niezbyt odległej, lecz bogatej wyspy. Nazwa wyleciała mi z głowy, ale zdaję się, że chodziło o Breno, na której znajdują się kopalnie siarki. Połowa wyspy była niczym wyspa Mata Nui, druga połowa była zdewastowana przez kopalnie, a nad nią unosił się ciężki zaduch i „morowe powietrze” (opary siarki i jej związków). Mimo wszystko Isla poślubiła Lithrila (bo tak się nazywał jej wybraniec), ja jednak, mimo zaproszenia, nie przybyłem na przyjęcie z tej okazji. To nie dla mnie, mnie nie zobaczy się na imprezie nawet w charakterze podpieracza ścian.

W rok po zawarciu związku urodził im się syn, Deletrus. Dwa czy trzy lata później córka – Amiko. Kiedy to piszę, są to młodzieńcy, Deletrus ma jakieś dwadzieścia trzy lata, Amiko skończy dwadzieścia za dwa tygodnie. Nigdy nie mogłem się nadziwić, jak szybko dorastają i starzeją się istoty biologiczne. Ja żyję ponad sto tysięcy lat i trzymam się świetnie.

W każdym razie, niezbyt długo zajęło mi zrozumienie zasad monarchii rasy Isli. Jeśli nie ma się męskiego potomka, tron dziedziczy córka. Kiedy wyjdzie ona za mąż, może oddać swoje włości mężowi lub zatrzymać je dla siebie, a jej mąż nie ma prawa odbierać jej tego siłą. Jeśli mają potomstwo, może ono wybrać, którą wyspą chce rządzić. Ja również mogę sobie wybrać, komu chcę służyć. A wciąż trzymałem się złotej zasady „lojalności na sprzedaż”.

Którejś nocy stałem na obszernym, półokrągłym balkonie, obserwując życie w ogrodzie zamkowym. Nagle usłyszałem pukanie.

- Proszę – powiedziałem, zaskoczony, kto to może być o tak późnej porze. Okazało się, że to Amiko.

- Nie przeszkadzam? – zapytała. Nie pamiętam, ile wówczas miała lat, ale na pewno mniej jak szesnaście.

- Nie, spokojnie – odparłem, odwracając się z powrotem ku ogrodowi.

Amiko podeszła bliżej.

- Naznaczony piętnem samozniszczenia… - powiedziała, nie patrząc na mnie.

- Słucham?

- Mówisz na siebie Furia… w dialekcie z wyspy mojego ojca tak właśnie tłumaczy się twoje imię… Ale wiem, że nie jest ono prawdziwe. Czemu je nosisz? Przecież ono kojarzy się ze złem…

Westchnąłem i spojrzałem w dół. Mógłbym zeskoczyć i uniknąć tej rozmowy, ale tak dawno nikt nie przyszedł do mnie, żeby pogadać…

- Od czego tu zacząć, Amiko, od czego zacząć… Najlepiej od początku – powiedziałem i zacząłem jej wszystko opowiadać. Porzucenie forum, przygodę w Dole, dzieje Phosphoraka, wreszcie eskortę jej matki… teraz wszystko wydawało mi się takie nierzeczywiste, jakby działo się tylko w mojej głowie. Celowo jednak zataiłem co się stało na forum, bo obawiałem się, że zareaguje tak samo jak Isla, gdy zabiłem Stalkera. Mimo to Amiko była bardzo wystraszona, słuchając niektórych moich słów. W końcu rzekła:

- Niesamowite, ile można dokonać w ciągu całego życia…

- Tak. Ale pamiętaj, że ja żyję już tysiąc wieków, a ty nie przeżyłaś nawet jednej czwartej.

Zamyśliłem się na chwilę, a potem powiedziałem:
- Może ty mi coś o was opowiesz?

- O nas?
- O Xiaolingach.

- Och… - Amiko wydawała się być zaskoczona. – Nie wiem o nas za dużo. Kiedyś… zdaje się, że nasi uczeni odkryli, że kiedyś żyliśmy razem z ludźmi, ale odkąd stali się wyczuleni na wszelkie… hm… niezwykłe zjawiska, przenieśliśmy się na wyspy. I od tej pory ludzie nie wiedzą o naszym istnieniu. Odruchowo zerknąłem na uszy Amiko. Faktycznie. Przez tyle lat tego nie zauważyłem, ale zarówno ona, jak i wszyscy z jej rasy mieli spiczaste uszy. 

- Co miałaś na myśli, mówiąc: niezwykłe zjawiska?

- To, że mamy do dyspozycji… ludzie chyba nazywali to magia, ale dla nas to po prostu nasza naturalna energia.

- Jak to działa?

- W naszych ciałach krąży energia, którą możemy wykorzystywać do różnych celów… leczenia się, obrony, telekinezy… Kiedy ludzie nas widzieli, dostawali szału. Bali się, że zrobimy im krzywdę.

- Czy ta energia jest przekazywana z jednego pokolenia na następne?
- Oczywiście! Aż strach pomyśleć, co będą potrafiły nasze dzieci… Pamiętasz, jak któregoś dnia jedna z kolumn się zawaliła i gdyby nie twoja pomoc, mój tata zostałby zabity?
- Pamiętam – powiedziałem, przypominając sobie ten dzień. Gdybym nie zareagował dostatecznie szybko, spadający balkon zleciałby prosto na Iskara. Okupiłem to złamaną ręką i popękanymi żebrami.

- Deletrus chciał sprawdzić, co potrafi. Możesz sobie wyobrazić, jakie cuda będzie wyczyniał, kiedy dorośnie?

- Zdaje się, że tak. Niektórzy Skakdi i prawie każdy Makuta to potrafi.

Ale słowa Amiko mnie zaintrygowały. Skoro Xiaolingowie posiadają taką wielką moc…

Czułem, że budzi się we mnie dawna osoba, o której dawno zapomniałem… która ostatni raz zbudziła się w domu Stalkera… i tym razem wiedziałem, ze ta osoba nie przeminie.

Wiatr czasu porywał ze sobą jakże krótkie żywoty istot biologicznych… Średnia życia Xiaolingów (tak nazywa się rasa Isli) wynosi jakieś siedemdziesiąt lat. Najpierw odszedł król Iskar. Bardzo długo po nim płakali. Później królowa, jakieś dwa lata później, wreszcie małżonek Isli. Wreszcie przyszedł czas i na Islę.

Wprawdzie zawsze byłem obecny na pogrzebach, nie potrafiłem jednak wykrzesać z siebie ani odrobiny żalu. Prawie się z nimi nie zżyłem. Ale Isla, to było co innego… ta przygoda zbliżyła nas do siebie. Staliśmy się przyjaciółmi.

Isla zasiadała na tronie Kryształowej Wyspy niezbyt długo. Któregoś dnia źle się poczuła. Sprowadziłem medyka z Metru Nui, niestety w tajemnicy powiedział mi, że Isla jest poważnie chora. Dwa ostatnie tygodnie spędziła w łóżku w swojej komnacie. Amiko i Deletrus nie opuszczali jej ani na chwilę. Poprosili mnie, abym przyniósł ich łoża do tej samej komnaty, na wypadek, gdyby matka czegoś potrzebowała. Nie do końca rozumiałem, jak działa mechanizm tej miłości. W końcu ja zostałem stworzony, a nie urodzony. Czy było to coś podobnego co czuliśmy do Mata Nui? Nie mam pojęcia. Chyba już nigdy się nie dowiem.

Któregoś dnia Amiko i Deletrus musieli wyjść z komnaty, by się posilić. Ja szedłem z przeciwną stronę, niosąc leki dla Isli.

- Isla? – zastukałem w otwarte drzwi. – Przyniosłem lekarstwa. Isla?
Podszedłem bliżej. Isla się nie poruszyła. Wstrzymałem oddech i nasłuchiwałem. Nie oddychała. Nie wyczuwałem niczego, co by wskazywało, że…

- Lekarza! – krzyknąłem, wybiegając z komnaty.

Niestety, lekarz nic nie zdziałał. Isla umarła.

Po raz pierwszy czułem żal na czyimś pogrzebie. Trumnę Isli wykonano z przejrzystego kryształu. Ubrana była w tę samą suknię, w której ją spotkałem po raz pierwszy. Jako doradca szedłem na przedzie, za mną na powozie jechała trumna, zaś tuż za nią szli zapłakani Amiko i Deletrus. Rozumiałem ich ból, choć oni cierpieli po stracie matki, ja – po stracie przyjaciółki.

Islę pochowano na wydzielonej dla władców wyspy części cmentarza, przez Matoran nazywanego Nekro-Nui. 

Isla odeszła. Odeszła ostatnia istota, która mogła zatrzymać moje całkowite przejście na stronę Mroku. W efekcie, jeszcze się ono przyspieszyło.

Świat wydawał mi się ponury. Otwierałem oczy i widziałem smutek, zniszczenie, przemijanie. Zamykałem je i widziałem mrok. Jakże mógłbym powiedzieć, że ta druga alternatywa nie jest lepsza od pierwszej?

Amiko i Deletrus codziennie siedzieli przy grobie matki jeszcze kilka, a nawet kilkanaście godzin przez ponad tydzień, pomimo tego, że pogoda nie dopisywała. Wkrótce wrócili do zamku i już nie wyruszyli na cmentarz. Wszystko omówiliśmy. Nowym władcą Wyspy miał zostać Deletrus. Powiedział mi:
- Byłeś najbardziej zaufanym doradcą naszych dziadków i naszych rodziców. Chciałbym, abyś to ty przeprowadził ceremonię koronacji.

- Dobrze, Deletrusie. Wiem, że Isla by sobie tego życzyła.

Następnego dnia odpłynąłem na trzy dni. Miałem pewien plan, a raczej jego element, który musiałem wykonać. Gdyby Deletrus dowiedział się, co zamierzam zrobić… pewnie nie dane by mi było spisać tego wszystkiego.

Wiedziałem, że gdyby Phosphorak znał mój plan, starałby się mnie zatrzymać. Ale Phosphoraka nie było. Umarł parę dni po Isli, dostałem wiadomość od Volitaka. Przez miesiąc chodziłem przygnębiony, przypominając sobie mojego dawnego towarzysza. Teraz tylko jedna rzecz łączyła mnie z przeszłością – moja Kanohi Pakari. Miecz kazałem przetopić i wykuć na nowo, tak jak włócznię.

Teraz, kiedy już nie miałem nic do stracenia… swojej organizacji, swojego statku, skarbów, przyjaciół… wszystko to przeminęło… Furia stał się rzeczywistością. Miałem już tylko jeden cel: zyskać potęgę, jakiej jeszcze nikt nie widział.

W tym momencie kończę pisanie swojej opowieści. Wszystkie przyszłe pokolenia będą się o mnie uczyć, wszyscy będą na zawsze obawiali się wręcz wymówić mojego imienia.

I nie jest to imię Nuparu.

Moim imieniem jest Furia.
